
pzigiai 10 stron poranne

wycfiodri dwa rary dziennie
* wydaniu porannem 1 wydaniu wleczornem. — w niedziele i święta tylko wydanie poranne, - natomfaat w dni pośwlęteczne tylko wydanie wieczorne

OrtrmwiadrinIni łri. ..

Pyrektoi wydawnictwa: Roman Leitgeber

Kr. 467

za wszelkie inne dz^al^odn^wtad *d VY,.told Noskowski gospodarczego 1 giełdowego dr Marian Chełmikowskl,
P Ldmund Rakowski, za ogłoszenia i reklamy Antoni Leśniewicz, wszyscy w Poznaniu

Wydawnictwo Sp Akc. Drukarnia Polska 
w Poznaniu, św Marcin 70 Redaktor. Bohdan Jarochowski

Rok XXVI

Plenarne posiedzenie 
Senatu

Warszawa, 11 10 (Tel wł.) Mar­
szałek Raczkiewicz zwołał posiedzenie 
gen8tu na środę, dn. 14 października, o 
godz. 16-tej. _______ (w)

W obronie interesów
handlu i rzemiosła

Warszawa, 11. 10 (Tel. wł.) — 
Podczas piątkowego posiedzenia Sejmu 
przy rozprawach nad rządowem przed­
łożeniem o pracy młodocianych i kobiet 
<jo głosu był zapisany pos. Mariański 
(KI Naród.), który chciał postawić 
wniosek, uchylający z pod1 postanowień 
ustawy terminatorów, praktykantów i 
uczniów w handlu i rzemiośle. Tym­
czasem p. Mariański do głosu nie do­
szedł gdyż tuż przed) nim B. B. uchwali­
ło przerwać dyskusję.

Rzecz ta nie jest jeszcze skończona, 
gdyż podczas obrad Senatu Klub Naro­
dowy zgłosił w tej sprawie odpowibd- 
nie wnioski. (w)

Z Rady Ligi Narodów
Warszawa, 11. 10. (Tel .wł) Na 

wtorek, 13 bm., zostało zwołane posie­
dzenie Rady Ligi Narodów w Genewie 
na sesję nadzwyczajną dla rozpatrzenia 
wypadków w Mandżurji.

Ponieważ min. Zaleski jest chory, 
Polskę reprezentować będzie p. Sokal

(w)

Rozpatrywanie protestów 
wyborczych

Warszawa, 11. 10. (Tel. wł.) W 
poniedziałek Sąd Najwyższy będzie roz­
patrywał 3 protesty przeciwko wybo­
rom do Sejmu w okręgu Lwów - po­
wiat.

Z okręgu tego 4 mandlaty otrzymał 
B. B. i 3 Ukraińcy. (w)

Szarża policji na m'odz'eż
Warszawa, 11. 10 (Tel. wł) W 

sobotę wieczorem w sali Stów Techni­
ków odbyło się zebranie informacyjne 
młodzieży nowo wstępującej na uniwer- 
s5,leb Urządził je Naczelny Komitet 
Akademicki. Na zebraniu, które zgro­
madziło około 1200 młodzieży, obecny 
był rektor

Po zebraniu młodzież sformowała 
Pochód i ulicami Czackiego i Św. Krzy- 
ską przeszła na Nowy Świat, gdzie sta­
dła policja, aby demonstrujących za­
dymać. Konna policja szarżowała, a 
Nasza rozpędzała młodzież przy pomo- 
ci Pałek.

Kilka osób zostało pobitych, a kilka 
Masztowano. (w)

Sprawa moratorium 
hooverowskiego

SZ«Pa|xxyŻ’ 11 10' (Tel- WL1 j3k d0n0'
u“ z. .’ zbliżonych do Białego Domu. 
no.aza.S1^ tam za Pewne- że Hoover nie 
ro?* z p'anem przedłużenia jedno- 
tie?ne^° moratorium. Ogłoszenie rocz- 
bvtn° kw,strzvrnania spłat dłużniczych 
ja bowiem koniecznością, która mta- 
OhpPa- c.e'u wstrzymanie katastrofy 
mo?an'e iednak chodzi o ustalenie, ile 
Ukłart Poszczególni dłużnicy.
dłUn. y ołużnicze zostały ustalone we- 
iivch J, °'ności płatniczych poszczegól- 
Obeęn Uz ■ ów w normalnych czasach 
Państwemn’e zamierza żądać od 
istotni ,uzn'czvch więcej, aniżeli one

Jph P acić m°K4-
szyn».a?.z w’e'Kich dzienników wa- 
daje nsa'ch. tłumacząc tę opinję. do- 
cydowan Łos^a^a ona podyktowana zde- 
jącą sjp a dostawą Francji, wypowiada-' 
Pi'zedi„i!_anowczo przeciwko dalszemu

ożeniu moratorium.

Pogrzeb ofiar
katastrofalnej eksplozji w Gdyni

Pod gruzami znajdują
Gdynia, 11. 10. (Tel. wł.) W dniu 

dzisiejszym o godz. 16 nastąpi ekspor- 
tacja zwłok ofiar katastrofy z kostircy 
szpitala miejskiego do kościoła Najsłod­
szego Serca Jezusowego przy ul. Bole­
sława Chrobrego. W eksportacji we­
źmie udział biskup chełmiński ks. Oko­
niewski. Szczątki nieszczęśliwych u- 
brano i złożono w trumnach, których 
ogółem jest 11, ponieważ zwłoki śp. Pa- 
bisiewiczów zabrała wczoraj wieczorem 
rodzina do Warszawy, gdzie będą po­
chowane.

Za nadzwyczaj przykre a nawet obu­
rzające należy uważać to. że trumny, 
zakupione przez Komisarjat Rządu, 
sprowadzono ze zniemczałego Gdańska.

Ostatecznie usunięcie rumowiska na 
miejscu katastrofy odłożono do czasu 
dostatecznego wzmocnienia stemplami 
porysowanych ścian, które grożą zawa­
leniem. Przypuszcza się, że w rumowi­
sku znajdują się zwłoki przynajmniej 
jeszcze czterech ofiar. Jutro po pogrze­
bie odbędzie się o godz. 11 wizja lokal­
na ,w której wezmą udział liczni rzeczo-

' Niepewne losy gabinetu Bruninga
Glosy prasy berlińskiej — Bezwzględna opozycja niemiec­

kiej partji ludowej
Berliin, 10. 10. (PAT.) Prasa dzi­

siejsza w obszernych komentarzach o- 
ma.wia szanse nowego gabinetu Brü­
ninga.

„Berliner Tgb.“ podkreśla, że los no­
wego rządu jest w najwyższym stopniu 
niepewny z powodu bezwzględne] opo­
zycji niemieckiej partji ludowej 
Wszystko zależy od tego, czy kanclerz 
Brüning w dalszym ciągu będzie miał 
zapewnione poparcie prezydenta Hin- 
denburga.

„Voss. Ztg.“ oświadcza: ,,Rząd wi­
nien spełnić 2 wielkie zadania: bronić 
konstytucji i nie dopuścić do przewrotu 
socjalnego, uważanego przez zagranicę 
za zmorę niemiecką. W związku z tern 
wysoce znamiennem jest powierzenie 
min. Reichswehry w okresie nadcho­
dzącej zimy teki min. spr wewn., zwią­
zanej z ochroną ustroju republikań­
skiego“

Organ kanclerza Brüninga, „Germa­
nia“, pisze: Wielka zgoda w Reichsta­
gu zadecyduje o przyszłym losie Nie­
miec. Przyniesie ona rozstrzygnięcie, 
czy naród niemiecki wydany będzie na 
pastwę eksperymentów, czy też kroczyć 
ma nadal drogą ciężką, ale świadomy 
celów politycznych. Tylko nie wiele dni 
dzieli nas od decyzji na forum parla- 
mentarnem która będzie nie tylko pun­
ktem zwrotnym w polityce niemieckiej, 
lecz również zadecyduje o egzystencji 
Niemiec.

Socjalistyczny „Vorwürts“ ostrzega, 
iż wobec drugiego gabinetu Brüninga 
zachowa scentycyzm, aczkolwiek non­
sensem byłoioy identyfikowanie go z 
rządem Hitlera lub Hugenberga.

„Boersen Ztg.“ zaznacza, iż przesu­
nięcie rządu w kierunku prawicy zosta­
ło odroczone jedynie na czas krótki. No­
we wybory do Reichstagu byłyby naj- 
lepszem wyjściem z sytuacji.

Prasa hugenbergowska domaga się 
w tonie gwałtownym ustąpienia nowe­
go rządu.

Berlin, 10. 10. (PAT.) Napięcie po­
lityczne. wywołane niepewnością co do 
losów gabinetu Brüninga. trwa dalej.

Wbrew oczekiwaniom dotychczas 
nie udało się kanclerzowi Brüningowi , 
zapewnić sobie poparcia ze strony więk­
szości' frakcyj parlamentarnych Więk- 1 
szość fräkcyj zbiera się na' narady; do- '

«fę jeszcze zwłoki 4 ofiar

znawcy, m. in. wicedyrektor gazowni 
warszawskiej, Torzewski, i pirotechnik 
dowództwa marynarki. S. B

Gdynia, 10. 10 (PAT.) Dotychcza­
sowy wynik katastrofy — to 7 rannych 
i 13 zabitych, których pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek Całe miasto pokryte 
jest żałobą Wszędzie panuje przygnę­
bienie. Restauracje i kawiarnie sa po­
zamykane. Jedynym tematem rozmów 
mieszkańców Gdyni jest katastrofa, któ­
rej groza uwydatnia się coraz bardziej.

Przylegająca do miejsca katastrofy 
część gmachu, naruszona wybuchem, 
ulegnie rozbiórce Straty materj-alne ob­
liczane są na 700.000 zł.

W związku z katastrofą eksplozji 
komisarz rządu m. Gdyni wydał zarzą­
dzenie zamknięcia wszelkich instalacyj 
gazowych w calem mieście, przedmu­
chania rur gazowych i wypuszczenia z 
nich gazu Równocześnie wydano za­
rządzenie, zabraniające zakładania no­
wych instalacyj gazowych aż do odwo­
łania.

piero w poniedziałek. W kołach poli­
tycznych krążą fantastyczne oogtoski na 
temat możliwego przystąpienia drob­
nych grup prawicowych do obozu opo­
zycji narodowej. Zarząd partji gospo­
darczej ogłosił deklarację, zapowiada­
jącą bezwzględną opozycję frakcji par­
lamentarnej stronnictwa wobec kancle­
rza Bruninga. Wieczorna prasa demo­
kratyczna pesymistycznie ocenia szan­
se nowego rządu, podkreślając, że na­
wet w razie pogorszenia się jego pozy­
cji. ostateczna decyzja zależna jest od 
tego, czy Bruning cieszy się istotńem 
poparciem prezydenta Hindenburga.

W czasie obrad zarządu partji ludo­
wej doszło do ostrego nieporozumienia 
między przewodniczącym partji Dingel- 
deyem a wiceprzewodniczącym Sejmu 
pruskiego, posłem ludowym Eynernem, 
który domagał się poparcia gabinetu 
Bruninga.

Strajk w przemyśle
jedwabniczym

Warszawa, 11. 10. (Tel. wł.) W 
poniedziałek rozpoczyna się proklamo­
wany w piątek strajk robotników całe­
go przemysłu jedwabniczego w okręgu 
łódzkim.

Strajk został spowodowany zerwa­
niem rokowań w sprawie umowy zbio­
rowej, regulującej płace na jednolitej 
podstawie w całym tym przemyśle, (w)

Skazanie za oszczerstwo
Warszawa, 11. 10. (Tel. wł.) — 

..Kurjer Czerwony“ ogłosił w styczniu 
1928 r artykuł, w którym insynuował z 
powodu schwytania jakiegoś szmuglu. 
„że na czele bandy, która szmuglowała 
z Wiednia fraki, stoi b. min. Zdziechow­
ski.“

P. Zdziechowski zaskarżył autora 
artykułu publicystę Wacława Rzymow­
skiego oraz redaktora odpowiedzialne­
go Wielowieyskiego, którzy żadnych 
usprawiedliwiających argumentów nie 
mogli przytoczyć i zostali obaj skazani 
na karę 6 mieś więzienia.

Sąd apelacyjny wyrok sądu okręgo­
wego zatwierdził. (w)

Rzeźnie w Chicago
(Od własnego korespondenta).

Chicago, w październiku.
Rzeźnie chicagowskie należą do naj­

ciekawszych zakładów w tem olbrzy- 
miem mieście.

Wielkie zbiorowiska bydła znajdują 
się w południowej części Chicago Jest 
to obszar, przypominający swym wy­
glądem farmę, otoczoną ze wszystkich 
stron murami i strzeżoną orzez poste­
runki policyjne. Obok murów przecho-; 
dzi wisząca kolejka elektryczna, której 
przystanek znajduje się w rzeźni. Z ko­
lejki doskonale widać cały obszar rzeź­
ni. całe drewniane miasto, o parkanach 
ciągnących się kilometrami i pomalo­
wanych szarą farbą.

Bydło przeprowadza się do rzeźni po 
drewnianych mostach. Z góry widać 
mnóstwo zagród, przepełnionych zwie­
rzętami; tłoczą się tysiące wołów, któ­
rych skóry połyskują w słońcu. Poru­
szają się jak fale. W uliczkach między 
zagrodami przechodzą handlarze trzód, 
a cowboje galopują na koniach. Na to­
rach szybują pociągi, przepełnione by­
dłem. Przy zderzaniu się wagonów po- 
wstaje wielki hałas i ryk. Nad calem 
tem drewnianem miastem unosi się nie­
znośny odór, odgłosy zdenerwowanego 
bydła, zapach potu i zaduch.

Zakłady Armoura w obecnych cza­
sach zastoju biją tylko połowę dawniej­
szej ilości. A więc dziennie dziewięć­
set wołów, cztery do pięć tysięcy sko­
pów i zaledwie Cztery tysiące świń. Ar- 
mour jest urządzony i przygotowany 
według ostatnich wymagań techniki. 
Przed gmachem zarządu rzeźni stoją 
liczne samochody turystyczne, z któ­
rych wysiadają ciekawi zarówno z Ame­
ryki jak i Europy. Armour zatrudnia 
w samem Chicago 7 tysięcy ludzi, a we 
wszystkich swych zakładach 55 tysięcy 
pracowników. Zakłady jego istnieją od 
roku 1860. Naturalnie stale się powięk­
szają i unowocześniają. Budowle po­
chodzą z czasów założenia; są to olbrzy­
mie drewniane i ceglane budynki, po­
zbawione okien, oraz olbrzymie chłod­
nie. Kamienne posadzki wysypane są 
trocinami. Wnętrza budynków dość po­
nuro oświetlone. Atmosfera mroźna. 
Całość robi wrażenie dziwnej miesza­
niny fabryki i majątku ziemskiego.

W biurze należy się meldować przez 
uniformowaną policję fabryczną. Przy­
dzielają mi przewodnika i pozwolenie 
na obejrzenie zakładów oraz zrobienie 
kilku zdjęć. Idziemy w górę po ze­
wnętrznych gankach. Trafiamy na prze­
rwę śniadaniową. Z fabryk konserw 
śpieszą całe masy dziewcząt, ubranych 
w białe fartuchy, a z rzeźni przybywają 
robotnicy w białych okrwawionych pła­
szczach. Wszyscy zbiegają szybko na 
dół do kantyn i wózków z ciepłem po­
żywieniem. Na placu sportowym sły­
chać szczęk żelaznych podków, gdyż 
rzucanie niemi należy do najbardziej 
popularnych i charakterystycznych lu­
dowych zabaw amerykańskich Rzeźni- 
cy są najlepszymi przedstawicielami te­
go oryginalnego sportu.

Pasy transmisyjne łączą ściany bu­
dynków, elektryczne taczki pędzą po ga- 
lerjach. a małe kolejki posiadają całą 
moc drutów. W niedużych wagonikach 
toczą się puszki z konserwami i bezu­
stannie spadają do wielkiego wagonu, 
gdzie automatycznie układane są w rzę­
dy. Jeden jedyny człowiek obsługuje w 
niesłychanie krótkim czasie cały wagon.

Słońce praży niemiłosiernie. Idzie­
my, po jednym z licznych bydlęcych 
mostów, których podłogi zrobione są z 
cegieł,, aby kopyta zwierząt nie ślizgały 
się. Z jakiegoś zakątka wyskakuje ol­
brzymi kozioł i pędzi przed nami Stare 
zwierzę o czarnym łł?ie i sztywnych no­
gach. Spojrzał na nas jakimś dziwnym, 
jak gdyby ludzkim wzrokiem.
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„To jest jeden z naszych przewodni­
ków — mówi do nas oprowadzający. — 
Armour używa tresowanych skopów do 
prowadzenia owiec na rzeź. Ten stary 
skop pracuje u nas już dziesięć lat“. 
Skop pogalopował w stronę jagniąt 
Usłyszeliśmy beczenie i po chwili całą 
gromada ze skopem ma czele biegła na 
dół w stronę rzeźni.

Gdy trzodę pędzi się ku hali rzeźni- 
<®ft.zwierzęta, wyczuwszy krew, stają 
się niespokojne. Obce otoczenie przeraża 
je, wobec czego ryczą trwożliwie. Są 
to zwierzęta młode, dobrze wypasione, 
o pięknej, połyskującej skórze.' Idziemy 
za niemi, postępując ciemnemi koryta­
rzami, a nogi grzęzną mam w świeżej 
mierzwie. Zdała słychać ryki. Idziemy 
szybciej. Nagle otwiera się brama, pro­
wadząca na galerje. Patrzymy jakby z 
dachu jakiejś obory na dół, na olbrzy­
mią ciemnawą salę. Obok nas skrzypią 
żórawie i ryczą murzyni, usiłujący prze­
krzyczeć maszyny. Łańcuchy unoszą 
się w górę, a na nich wiszą trupy zwie­
rząt, zaczepione tylnemi nogami. Z 
mrocznego dołu wyłaniają się olbrzy­
mia cielska. Przednie nogi c-hwieją się, 
a z pyska i nozdrzy cieknie piana i 
krew. Wznoszą się aż do naszej wyso­
kości, a potem jadą w bok.

W dole, na sali, znajdują się cztery 
ciasne zagrody, przedzielone płotkami. 
Dokoła podwyższenie. Stoją tam mu­
rzyni, olbrzymi, z nagiemi ramionami, 
muskularni jak zapaśnicy. Woły wpu­
szcza się do środka zagrody. Ogarnięte 
trwogą, tłoczą się gwałtownie. Wpu­
szcza się po trzy sztuki do jednej klatki.

• Zwierzęta usiłują wydostać się i przed- 
niemi nogami opierają się o ściany. Na 
tę chwilę czekają murzyni. Wznoszą 
swe. młoty, w. górę, celują powoli i. ude­
rzają zwierzę w głowę. Słychać głuche 
stuknięcie, jakby uderzenie w mokre 
drzewo. Oczy wołu bieleją. Czasami 
zwierzę upada odrazu. Lecz częściej 
opuszcza głowę, chce uniknąć następne­
go ciosu i usiłuje uciekać. Murzyn cze­
ka tak długo, dopóki zwierzę znów pod­
niesie łeb. Ryk uderzonego wołu jest 
przerażający. Murzyni uderzają między 
uszy, w czoło, gdzie popadną Przecięt­
nie ubicie trzech wołów trwa dwadzie­
ścia^ sekund. Poczem otwiera się bocz-

,.)ia ściana zagrody i zabite zwierzęta 
’staczają się na dół jak. z szuflady i zno­
wu zaczyna eię . ta ...samą hiętprja.

.. .04 chwili zabicia, uważa się zwierzę
/j/za' hawaU mięsa, którego ćwiartowanie 
odbywa się przy pomocy specjalnych 
maszyn. Elektryczna piła przecina tu­
łów, elektryczne motory wydostają 
krew. Przez otwór w ścianie pas trans­
misyjny przesuwa odcięte głowy do 

"(drugiego budynku. Rzeżnicy są wy­
ekwipowani jak żołnierze. Ci, którzy 
¿biją świnie, mają na głowie stalowe 
hełmy, chroniące ich przed uderzeniami 

.nóg, ci zaś, co biją toporami, mają wy­
sokie buty z metalowemi osłonami, aby 
'przy uderzeniu nie zranić się w nogę

W czasie śniadania obserwuję twa-
,rze robotników, szukam ich wyrazu. Co 
to za ludzie, ci rzeżnicy? Gzy bezustan- 
ne zabijanie stępia ich i czyni szorst- 

¡kimi. Sądzę, że nie. Są oswojeni i za­
hartowani w tym okropnym zawodzie.
A w chwili fotografii przy murze fa- 
brycznym mają miny zadowolone i wy­
szczerzają swe lśniące, białe zęby w ty­
powo murzyńskim uśmiechu. Z. P.

W kraju i w święcie

Naprawiacze
Książka p. Joseph Barthélemy'ego o 

przesileniu współczesnej demokracji 
(„La Grise de la Démocratie Contempo­
raine“, Paris, 1931, str. 225) będzie mia­
ła w ciągu najbliższych lat bardzo 
znaczny wpływ na kształtowanie się po- 

■ jęć w kołach, politycznych, uczestniczą­
cych w ruchu umysłowym tej dziedzi­
ny. P. Barthélemy, jako profesor wy­
działu prawnego oraz także szkoły nauk 
politycznych w Paryżu, dociera do uczą­
cej się młodzieży bezpośrednio, a przez 
książki do wszystkich ośrodków myśli 
politycznej. Nadto aś omawia sprawy, 
które dzisiaj tak..rdzo są zajmujące, 
mianowicie naprawy urządzeń państwo­
wych, nie w7 sposób oderwany, lecz da­
jąc obraz kilku dyktatur współczesnych, 
ćo oczywiście przemawia żywo do u- 
Biysłów.

Dla nas jest ta książka ważna ze 
względu na przedstawienie dla czyta­
jącej poważnej zagranicy stanu rzeczy 
w Polsce od maja 1926. P Barthélemy 
szczegółowo, z nazwiskami wskazuje, 
jak wygląda rząd z przewagą wojsko­
wych czyli t. z. rząd pułkowników (str 
98), jaką niechęcią otoczony jest nadzór 
parlamentarny nad gospodarką rządową 
(str. 105), jak. brzmią niektóre słynne 
przemówienia i t. zw. wywiady (str. 
105—109), jaki przebieg miała sprawa 
8 miljonów itd. w Trybunale Stanu (str 
110—118). co to był Brześć (str. 119—126) 
itd. Wszystko to, pozostawione niemal 
bez objaśnień samej wymowie nrzyta­
czanych oświadczeń czy dokumentów.
rysuje się niezmiernie wyraziście

Im oględniej przemawia p. Barthé­
lemy. tern poważniej brzmią jego słowa:

. „Nie wiemy jeszcze jaką przyszłość 
mieć będą w Polsce urządzenia na wol­
ności oparte" (str. 153). Takie zdanie
dużo waży nawet— w zlocie.

Ale nie jest to jedyna zajmująca dla 
nas strona rozważań Barthelemytego 
który, po przedstawieniu głównych dyk­
tatur, zastanawia się nad samemi za­
gadnieniami zasadniczemi przesilenia 
demokracji parlamentarnej i t. zw. na­
prawy państwa, wnosząc w te rozważa­
nia przedewszystkiem pierwiastki ja­
sności myśli, trzeźwości, zdrowego roz­
sądku. Próbką mogą1 być takie zdania:

„Jeśli można chłodno odnosić się do 
urządzeń parlamentarnych, zjawia się 
jednak przywiązanie do nich, gdy się je 
porównywa z innemi“ (str. 136). .„.Na­
przód zastosujmy w rzeczywistości kon­
stytucję,a później zobaczymy, czy ko­
niecznie trzeba ją obalać“ (str. 189!. 
„.Cavour powiedział: wierzajcie, naj­
gorsza Izbą jest jeszcze lepsza, niż naj­
lepszy przedpokój“ (str. 221).

Każde z tych zdań może, a np. u nas 
obecnie musi powtórzyć w całej osno­
wie nawet stanowczy przeciwnik wszel­
kich zwyrodnień demokracji parlamen­
tarnej i stanowczy zwolennik ulepszeń. 
Gdy zaś p. Barthélemy bardzo przed­
miotowo wykazuje niedomagania demo­
kracji parlamentarnej i ich przyczyny, 
niepodobna nie zatrzymać uwagi nad 
taktem np. zdaniem fe.tr, 141):

„Rządy parlamentarne mogą sprawnie 
działać tylko wtedy, gdy na czele rządu

jest naprawdę człowiek, mający w sobie 
dar przewodzenia“,

A co są warte rządy inne, niż parla­
mentarne, które na czele stawiają tego 
lub owego?

Najcenniejsze są uwagi p. Barthéle- 
raytego o haśle t .zw naprawy-państwa, 
gdy jest ono gołosłowne, lub mętne w 
pojęciach;

Magiczna formułka naprawmy państwa 
odpowiada, zależnie od używających jej 
osób, najróżniejszym i najbardziej mię­
dzy sobą sprzecznym pojęciom... Plan 
techniczny, plan twórczy, plan treści na­
prawy trzeba dopiero stworzyć od po­

czątku do końca... Niejako powiadają: 
krzyczmy o naprawie państwa, a gdy już 
ten krzyk będzie rozgłośny, zaczniemy 
zastanawiać się. co on znaczy... Jak lu­
dzie pióra chodzili do fabrykantów per­
fum i dawali im nazwy np. „skąd przy­
chodzisz“ albo „dokąd idziesz“ albo 
„dla ciebie jedynej“, a fabrykant, mając 
nazwę, namyśla! się, co włożyć w flako­
nik, tak poniekąd postępują nasi magi­
cy polityczni...“ (str. 182-3).

Zamiast tego szumnego a tajemni­
czego hasła, lub jeśli nie tajemniczego, 
to nastroszonego dziwactwami, zaleca 
p. Barthélemy coś innego: ,;Nle napra­
wa państwa, lecz różne naprawy w pań­
stwie“ (str. 218); I poda je cały szereg 
możliwych ulepszeń, skromnych ale 
skutecznych choćby w prący parlamen­
tarnej.

Sensacyjne aresztowanie w Sosnowcu
W jaki sposób ? 1-letni bogacz doszedł do tniljonowego 

majątku
S o, snó w, iec, 10. 10. (PAT.), — Z 

polecenia prokuratora aresztowano, tu. 
znanego w Zagłębiu bogacza, 74-ietaie- 
go Oskara Szpiegla i jego syna Leopol­
da, właścicieli hurtownego składu 
aptecznego, oraz 4 b. urzędników Mo- 
drzejowśkich Zakładów górniczo - hut­
niczych, a mianowicie inż. Sokołowskie­
go; kierownika oddziału, Popławskiego, 
b. szefa buchalterii.- oraz Piekarskiego 
i Laskiegó.1 pómtećftików buchalttervj- 
uych.; Szpieglówie' . będąc przez8. lat

Ze Stowarzyszenia
kompozytorów polskich
Warszawa, 10. 10. (PAT ) — Na 

walnem zgromadzeniu Stów kompozy­
torów polskich cały zarząd z prezesem 
Ludomirem Różyckim na czele podał 
się do dymisji.

W wyniku dokonanych następnie 
wyborów do zarządu weszli — jako 
prezes St. Niewiadomski, jako wice­
prezesi Joteyko i Szopski. jako członko­
wie zarządu — Karol Szymanowski. 
Mateusz Gliński. Józef Koffler i Michał 
Kondracki; jako skarbnik Piotr Per­
kowski i jako sekretarz gen. Andrzej 
Maklakiewicz.
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Niema nikogo, myślącego jasno, kto- 
by nie uznał pożytku rozczytania się w 
rozważaniach takich, jak u Barthele- 
mytego, w kraju takim, jak nasz obec­
nie. gdzie magja ustrojowa, znachor- 
stwó, leczenie cudownemi ziołami, 
szczkniętemi prosto z zielonych głów, 
pleni się niepospolicie Jest mnóstwo 
ludzi, którym się wydaje. że mogą z ję. 
kawa wytrząsać pomysły ustrojowe. 
Wobec zagadnień tak trudnych na któ­
rych rozwiązywanie wieki się składały, 
ten brak skromności jest przerażająco 
naiwny.

A przecież z tem bałwochwalstwem 
nowinek ustrojowych wiążą się bardzo 
poważne niebezpieczeństwa, które zwię­
źle ale dobitnie wskażą choćby takie 
np. zdania p. Barthelemytego:

„Trzeba opierać się pokusie dyktatu- 
ry. Jest nauka Madrytu. Sądzi się, że 
dyktatura zgniata anaręhję, a ona ją 
przygotowuje“ (str 212).

„Obok antyparlamęntaryż.mu, wpa­
trzonego w Rzym, jest antyparlamenta- 
ryzm, wpatrzony w Moskwę, . ą nie jest 
rzeczą pewną, czy ci, którzy pracują dla 
pierwszego, nie leją nieświadomie wody 
na młyn drugiego“ (str. 135).

Jest nad czem zastanowić się.
Stanisław S t r o ń s k i.

generalnymi dostawcami towarów dli 
Modrzejowskich Zakładów górniczo- 
hutniczych. w porozumieniu z areszto­
wanymi urzędnikami pobierali za do­
stawę towarów wygórowane ceny, przez 
co Zakłady poniosły miljonowe strąty. 
Nadużycia te wykryła nowa dyrekcja. 
Zakładów Modrzejowskich przy bada­
niu ksiąg.

Oskar Szpiegei ze względu na pode­
szły wiek został wypuszczony z więąie-

Trockiego osadzono 
w fortecy

Sofia, 10. 10. (PAT.) Według do­
niesień z Ankary, rząd turecki deporto­
wał Trockiego .który dotychczas zamie­
szkiwał na Wyspach Książęcych na 
morzu Marmara, do jednej z fortec w 
Cieśninie Dardanelskiej. Decyzja ta po­
wzięta została w związku z tem, że rząd 
turecki uważał, że ostatnie spotkania 
Trockiego z b. królem Amannulahem 
stanowią niebezpieczeństwo dla pokoju 
na granicy turecko - perskiej.

W ostatnich dniach pozbawiono 
również Amannułaha prawa eksteryto- 
rjalności, które w swoim czasie pr?y- 
znane mu było przez Turcję.

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
14)

Przy obiedzie panował nastrój zwa- 
rzpny. Nikt nie silił się na rozmowę. 
Jedynie Henrykowi nie zamykały się 
usta i dokładał starań, by towarzystwo 
rozweselić.

— Siły tego uczucia miłości, o któ- 
rem tak pięknie nasz ksiądz - staruszek 
mówił, doświadczyłem — opowiadał 
Henryk — na sobie już nieraz, i były 
już chwile, kiedy bez wahania byłbym 
się ożenił. Raz -naprzykład — było to 
już z dziesięć lat temu — idąc ulicą, 
spostrzegłem wspaniałą limuzynę, któ­
ra zatrzymała się przed jednym z wiel­
kich magazynów modniarskich. Z li­
muzyny wysiada cudo, nie, więcej niż 
cudo — przepiękna niewiasta, poprostu 
uosobienie wiosny. Stanąłem jak wryty 
i zapatrzyłem się jak na obraz. Zauwa­
żyła bo, rzuciła na mnie spojrzenie — 
ach, co za oczy — zmieszała się nieco i. 
odwróciwszy się spiesznie, lekkim ela­
stycznym krokiem weszła do magazy­
nu. Stałem przez chwilę oszołomiony 
Uczułem grot w sercu i pomyślałem — 
no, już jestem gotów — to ftie przemija­
jące uczucie —

— Tych nieprzemijających uczuć 
miałeś więcej w swem życiu, — prze­
rwał mu brat.

— Nie przeszkadzaj —- rzekł Henryk. 
— Spamiętałem numer auta i po nitce 
do kłębka — dowiedziałem się, że li­
muzyna jest własnością jednego z ba­
ronów węglowych na Śląsku, a panna 
jego córką, jedynaczką. Poszedłem do 
ich pałacu, myśląc, że przynajmniej 
choć zdała ją ujrzę. W bramie stał 
odźwierny. Podchodzę do niego i wprost 
mówię: — Dowiedziałem się, że tu jest 
wolna posada szofera. Prośbę moją o 
informację poparłem argumentem sze­
leszczącym. Odźwierny obejrzał mnie 
od stóp do głów, — snąć moja po- 
wierzchność nie przypominała szofer- 
skiej — odrzekł jednak skwanliwie, że 
owszem, panna baronówna szuka no­
wego szofera, bo dostała od rodziców 
własną dla siebie limuzynę.

— Dobra nasza! — pomyślałem.
•— Czy możnaby się zgłosić?
— A choćby zaraz. Niech pan idzie 

wprost do pałacu i tam się zgłosi u och­
mistrza.

— Wszystko idzie jak z płatka — 
mówiłem do siebie. — Wnet znalazłem 
się w hallu. Za chwilę wyszła ona Ach! 
jeszcze piękniejszą mi się wydala w 
tym półmroku hallu, niż na ulicy. Zo­
baczywszy mnie, zmieszała się, i w 
pierwszej chwili nie wiedziała, co z so­
bą począć.

Należę do ludzi śmiałych, ale wo­

bec niej stałem jak święty Słupek i 
prawdopodobnie musiałem się płonić 
jak studencik z niższej klasy. Ona jed­
nak opanowała się i głosem obojętnym 
zapytała:

— Pan się stara o miejsce szofera u 
nas, nieprawdaż? Ma pan papiery?

— Tak jest — rzeklem, •— mam egza­
min i licencję. — Wyjąłem dokumenty 
i wręczyłem jej.

Wyczytawszy moje nazwisko, a fir­
ma nasza jest dosyć znana, podniosła 
na mnie oczy, — ach. te oczy! — i za­
wahała się. Przeczuła jakiś kawał Lek­
ko drżącą rączką oddala mi papiery, i 
rzekła tonem, jakby żalu:

— Żałuję mocno, ale przypomnia­
łam sobie, że ojciec mówił mi zrana, że 
już szofera znalazł. Dowidzenia!

Dowiedziałem się później, że całe 
moje groteskowe przedsięwzięcie nie 
miało żadnego sensu, ani żadnych szaną, 
bo panna była zaręczona.

Spotkaliśmy się jeszcze raz w żyęiu. 
po roku mniejwięcej. na pewnem raj­
dzie. Ja prowadziłem własnego >tAu- 
strodai-mlera“. Na postoju — patkę; — 
obok mnie staje auto marki „Fiat", i w 
niem przy kierowniku moje ¿ós|wo. 
Przy niej siedzi jakiś młody człowiek 
Ukłoniłem się z całą galanterją, Spoj­
rzałem, uśmiechnęła się i spytała — 
przypuszczam — złośliwie:

— Gzy jeż to auto prowadzi pan, pa­
nie szoferze? —■ „Szoieria' byte powie­
dziane g naciskiem i

I —- Hrabiego Groschen von Habenix,
mego kuzyna, — odrzekłem bezczelnie 
z całą satysfakcją.

— Nie miąłem szczęścia do ożenku,
— westchnął Henryk sentyineoteUÓ®’ 
skończywszy opowiadanie.

— Zdaje się jednak, — rzekła B’’^ 
lja, ■— że pan kwestji tej nigdy serio, nie 
traktował. Więc może i lepiej, że pan 
się nie ożenił.

— Już się z losem pogodziłem, — 
odrzekł. — Dziś mojem jedynern pra­
gnieniem jest widzieć Aleksandra oże­
nionego, i huśtać jego dzieciaki. 
bo razy swatałem go! Ileż panienek 
znam, któreby z radością jego ofertę 
przyjęły! A on nic! Kiedy go bardzo 
przycisnę do muru, wtedy powiada: 
„zaczekam do jesieni — teraz wiosna — 
nikt się nie żeni“. — Przyjdzie jesień — 
mówi — „w karnawale, bo w jesieni W 
naszej sferze wesół się nie odprawia!'
— Są to oczywiście wykręty, bo właśni® 
w naszej sferze jesień to doskonała PO) 
ra roku ¡roboty się kończą — nadchodżl 
martwy sezon, zima, i wtedy można 
najwięcej korzystać z rozkoszy małżeń­
skich. Różne awanturki miłosne mia­
łem tylko w porze zimowej. A gdy ża­
ry miłosne się kończyły, kończyła się 
zarazem zima, a zaczynał się sezon 
pracy i interesów, który siły nadwątlo­
ne poprawiał i na nowo człowieka sta­
wiał ną oegi,

(Ciąg dalszy nnstapi.)



Najstarsze dokumenty 
Bractwa Kurkowego w Grodzisku Wlkp.

W YVTT __ 1,, . *W XVII stuleciu miasto Grodzisk 
przechodzi zmienne losów koleje, dzie­
ląc dolę i niedolę całej ówczesnej Rze­
czypospolitej. Z początkiem tego wie­
ku (1616 r.) miasto niszczy pożar, a w 
kilka lat później ludność jego dzie­
siątkuje morowe powietrze, podczas 
którego szczególnego wstawiennictwa 
u Boga doznali grodziszczanie przez 
hł Bernarda z Wąbrzeźna, czcigodne­
go sługę zakonu św. Benedykta w Lu­
biniu Poznańskim. Zresztą morowe 
to powietrze wracało prawie corocz­
nie, czem przerażona ludność opu­
szczała mury miasta, kryjąc się no o- 
kolicznych lasach. Niemniejsze szko­
dy przyniósł Grodziskowi przemarsz 
wojsk niemieckich tudzież szaradvkuł, 
za któremi krok w krok kroczyły dro­
żyzna, głód j zaraza. Na domiar złe­
go w roku 1689 miasto zgorzało do­
szczętnie; ze starej bowiem jego czę­
ści pozostały tylko fara, plebanja i 
dom ki księże.

Smutne to były zatem czasy dla 
miasta. To też podupada ono mater- 
jalnie a w miejsce dawnego dobrobytu 
zagnieździła się nędza, w miejsce da­
wnej kultury umysłowej — ciemnota 
i zabobon, czego najdrastyczniejszym 
dowodem są liczne z tego czasu proce­
sy o czarodziejstwo. Wreszcie pano­
wanie Sasów i ciągłe z tej racji walki 
wewnątrz kraju powodują kompletny 
upadek miasta. Przemarsze wojsk, 
kontrybucje pożary, morowe powie­
trze. które w roku 1708/09 zabrało 500 
ofiar, doprowadzają Grodzisk do rui­
ny a jego mieszczan do apatji i nierób­
stwa. Miasto, które ongiś szczyciło 
się dobrobytem, upada najwyraźniej z 
dnia na dzień. Przechodząc w począt­
kach XVII stulecia w posiadanie moż­
nej rodziny Opaleńskich. musiało pła­
cić swemu dziedzicowi znaczne podat­
ki. na które składały się cechy i żydzi. 
W roku 1786 kwota płacona do dworu 
wynosiła okrągłe 17 300 złotych. Była 
to. jak na owe czasy, suma wcale po­
kaźna. zważywszy, że handel ustał zu­
pełnie, a rzemiosło, tak liczne i dziel­
ne. w nielepszych znajdowało się wa­
runkach?)

W tych czasach, t j. w pierwszej 
połowie XVII wieku założono w Gro­
dzisku Bractwo Kurkowe, co potwier­
dzają znajdujące się po dziś dzień w 
posiadaniu tegoż bractwa dwa doku­
menty, pergaminy z lat 1669 j 1685, 
będące potwierdzeniami przywileiów 
najstarszego towarzystwa grodziskie­
go. Dokument pierwszy (z roku 1669) 
pisany piękną łaciną brzmi w tłuma­
czeniu następująco:

„Michał, z łaski Bożej Król Polski
Wielki Książe Litwy. Rusi Prus. Mazow­
sza. Żmudzi. Inflant Wołynia Podola, 
Siewierza, Smoleńska, Kijowa i Czernie- 
chowa.

Oznajmiamy niniejszem naszem pi­
smem komu należy wszem wobec i każ­
demu z osobna. Przedstawiono Nam 
pismo w imieniu obywateli miasta Gro­
dziska w Województwie Poznańskem 
położonego — Wielmożnego Jana Opaeń- 
skiego dziedzica. Dokument autentyczny

.*) vide: Władysław Stachowski „Kro­
mka Miasta Grodziska“, jednodniówka, 
rok 1925.

Przywilej z roku 1685 króla Jana III. zatwierdzający Bractwo Kurkowe 
w Grodzisku Wielkop.

Najjaśniejszego Jana Kazimierza 
Króla Polskiego naszego poprzedn ka 
podpisany i wielka p eczęcią królew-ką 
potw.erdzony zawierający zezwolenie te­
goż Najjaśniejszego Jana Kazimierza na 
założenie Bractwa Strzeleckiego mają­
cego jyć utworzonem i urządzonem na 
wzór innych miast Proszono nas byśmy 
ten sam dokument raczyli Naszą Kró­
lewską Powagą aprobować i zatwierlzić. 
treść tego dokumentu jest następująca: 
Oznajmiamy niniejszem naszem pismem 
komu należy wszem wobec i każdemu 
z osobna: Szczęście wszystkich panują­
cych na tern polega iż chlubą i oz t bą 
jest nie tyle obszerne terytorja Króles wa 
swego wielkim trudem obwarowane 
przyozdobić najsławniejszymi i dla Rze­
czypospolitej dobrze zasłużonymi obywa­
telami — lecz pozatem silnie obwarowa­
ne mia3ta wzmocnić jakna¡większą licz­
bą osób zdolnych do odparcia niebezo e- 
czeństw w razie nastającej potrzeby 
Wiadomo bowiem wszystkim w jak Icz- 
nych i jak niebezpiecznych przeszłych 
czasach wojennych owe sławne Krń'e- 
stwo Lechickle zostało nawiedzane przez 
rozmaitych nieprzyjaciół naszego Króle­
stwa i duto miast straży twierdz i wa- i 
równi zostało silą zajętych — że w eie ' 
miast i powiatów zostało w perz obroco- ' 
nych i tak wyludnionych że ludność ta­
ką klęską przerażona w żaden sposób I 
nie może się starać o dobrobyt dość nad- j 
wyrężony klęskami poprzednich woien 
i nie może się czuć dobrze bez znajomo- i 
ści sztuki strzeleckiej Wiadomo nam z 
doniesienia pewnych naszych doradców 
datychczas przy naszym boku żyjącvch 
że miasto Grodzisk w Wojew Poznań- 
skiem dziedzictwo Szlachetnego Jana O- ' 
paieńskiego wojewody poznańskiego od 
dłuższego czasu chce wedle obyczSju i 
zwyczaju innych miast naszych ćwiczyć 
się w sztuce strzeleckiej i że do pełnienia 
tej funkcji jest dużo odpowiednich oby­
wateli w tem mieście. Proszono nas te- 
byśmy im w szczególnej naszej królew­
skiej łaskawości dali przywilej i pozwo­
lili na założenie Bractwa Strzeleckiego.

My nie chcąc się sprzeciwić temu 
chwalebnemu ich zamiarowi — nawet 
owszem poczytując im ten ich tam ar 
za rzecz sprawiedliwą i słuszną uważa­
liśmy że należy im dać i przyznać ien 
przywilej założenia wyżej wspomnianego ! 
Bractwa Strzeleckiego — jako i to da je- j 
my i prżyznajemy obecnem naszem ■ 
pismem. Skoro wspomniane miasto m ej- 
sce które sobie owe Bractwo wybierze 
jąkp stosowne do strzelania mu przezra- ; 
Cży i pozwoli tę sztukę strzelecką w wy. i 
znaczonem miejscu w zwykłych dn ach 
wykonywać to niech i potwierdzi arty­
kuły i warunki świadczące o dobrym po­
rządku według upodobania Bractwa -ed- 
nak według zwyczaju innych miast na­
szych. Te zaś przywileje służące wspo­
mnianym Bractwom Strzeleckim k:6re 
tu ewentualnie nie są wymienione chce­
my z pełni naszej Królewskiej Władzy 
mieć za wymienione i nadaiemy je : u- 
znajemy za święte i chwalebne Chcemy 
żeby to wszystkim którym zależy — 
zwłaszcza Magistratowi i całemu obywa­
telstwu grodziskiemu było znane i pjle- 
camy żeby pozwolili zdatnym ludz om 
na założenie wspomnianego Bractwa 
Strzeleckiego na nowo — żeby pozwolili 
im cieszyć się i bez przeszkód używać 
wolności praw przywilejów jak przepi­
sów wyliczonych i tych które w innvch 
miastach naszych są zwykle używane i 
aby nie odważyli się robić im jakichkol­
wiek trudności pod jakąkolwiek postacią 
lub pretekstem lecz według tego nasze­
go pozwolenia zupełnie i całkowicie przy­
wilejów strzegli i zachowali — jako też 
starali się aby inni je obserwowali i prze­
strzegali. Tak też dla laski naszej inaczej 
nie będą robili. Dla wiarygodności tej

rzeczy rozkazaliśmy to własnoręcznie 
przez nas podpisane utwierdzić pieczę­
cią królewską. Dan w Warszawie dnia 
11 stycznia R P. 1666 w 18 raku panowa­
nia naszego nad Polską i Szwecją. Jan 
Kazimierz — Król — Franciszek Praj- 
mowski —- zarządca kancelarii Królew­
skiej...........  ...............

Miejsce pieczęci. My Michał Król na 
tę prośbę sprawiedliwie i łaskawie s.ę 
zgadzamy i uważaliśmy że znajdujące się 
wyżej pismo należy w wszystkich jego 
punktach zdaniach artykułach i warun­
kach aprobować ratyfikować i potw er- 
dzić jak też obecnie aprobujemy ratyfi­
kujemy i o ile słuszne w zwyczaju jest 
potwierdzamy i chcemy by otrzymało na­
leżną moc i ważność w ecznej nienaru­
szalnej trwałości Dla wiarygodności tej 
rzeczy rozkazaliśmy to pismo przez nas 
własnoręcznie podpisane utwierdzić pie­
częcią królewską.

Dan w Krakowie na Sejmie Walnym 
Królestwa w dniu naszej szczęśliwej ko­
ronacji 10 października R. P 1669 w 
w pierwszym roku naszego panowan a.“

Michael Rex Hieronim Pinocki 
L. S. Najj. Króla sekretarz.

Drugi dokument z roku 1685 jest 
potwierdzeniem powyższego, a więc 
przywilejów Króla Michała z r. 1669. 
Przedłożony pergamin (cały, nieuszko­
dzony i dobrze zachowany, bez śladu 
podejrzaności) uwarowany pieczę ią 
wieczystą Wielkiego Kanclerza Kró­
lewskiego, znalazł j w Janie III gorli­
wego ratyfikatora. Tak więc:

niniejszem stanowimy by miał 
(dokument ten) zawsze i koniecznie móc 
i silę należnej stałości wiecznej o ile nie 
sprzeciwia się prawu i jak jest u doku­
mentu w zwyczaju. Dla wiarygodności 
tegoż nakazaliśmy po podpisaniu przez 
Nas własnoręcznie potwierdzić go pie­
częcią Królewską. Dan w Warszawie

Karta tytułowa księgi członkowskiej Bractwa Kurkowego w Grodzisku Wlkp. 
(z roku 1646).

dnia 7 czerwca R. P. 1685 w 12 roku na­
szego panowania.“

Joannes Rex Krzysztof Taranowski
L, S. Krak Warsz. Kanclerz

J. Kr. M.
Pergaminy powyższe przetrwały po 

dzień dzisiejszy w zbiorach grodziskie­
go Bractwa Kurkowego. Pierwszy i? 
dokumentów wypełzł z biegiem ła.t 
dość dotkliwie a także ma uszkodzone 
pieczęcie, drugi — Sobieskiego .— 
świetnie utrzymany, wykazuje ponad­
to piękną iluminację zdobniczą ora.» 
niemniej piękny inicjał. Archiwum 
grodziskiej braci kurkowej przecho­
wuje także oryginalną z roku 1646 
księgę „wszystkich braci — wkupuiąr 
cych się do tego Bractwa“. Podpada 
prymitywny rvsunek karty tytułowej, 
komponowany przez któregoś z domo­
rosłych ówczesnych rysowników. Kar­
ta ta uległa niestety nieudolnemu 
przerysowaniu.

Znajdująca się na odwrocie księgi 
formułka przysięgi dla wkupującej 
się braci, brzmi następująco:

„My Przysięgamy P. Bogu Wszech­
mocnemu w Troycy S. Jedynemu iż my 
z Swoich własnych rusznic strzelać bę­
dziemy. od nikogo fałszywie nabytych, 
ale jak słuszność y Prawo nasze Bractwu 
temu nadane, tak Sprawiedliwie strzelać 
'będziemy nie dwiema kulami nabiciem, 
ale tylko jedną, ani od nikogo żadnego 
sposobu ani od obcych ludzi z postron­
nych stron n:ezażywaiąc ale wedle Spra­
wiedliwości Boskiej strzelać będziemy., 
Tak nam Panie Boże dopomóż y wszyscy 
Święci.“
Dokumenty grodziskie chlubnie 

świadczą o przeszłości tamtejszych 
obywateli, ćwiczących swe „oczy i 
dłonie w ojczyzny obronie“.

Hilary Majkowski.

„Opieka Polska nad Rodakami na Obczyźnie“
pod Dostojnym Protektoratem J. Em. Ks. Kardynała - Prymasa, 

mówić będzie” gO<k*12 ” poładnie’ na sali Kina — Plac Wolności 6,

n. t Ks. Prof. Posadzy

Poimy u Unie palm i miekuisiej toiosny
(z przezroczami)

, . . Wykład poprzedzi Słowo wstępne oraz recytacja p. Dyr. Nnny Mię- 
dziejowskie; -SzczurUiewiczowej z „Pana Balcera w Brązyl]i“ — Konopnickiej.

Całkowity dochód przeznacza się na Akcję Gwiazdkową dla naszej 
braci tułacze] na obczyźnie. ą

Ceny miejsc: od 50 gr do 2 zh
Przedsprzedaż biletów w Księgarni św. Wojciecha, PL Wolności ! 
W niedzielą 1-1 października przy kasie od godz. 11 - tej przed pot,
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Z życia Polonji amerykańskiej
Co sądzą wychodźcy o stosunkach w kraju? — Ze Sejmu 

bar. Pol. — Gramatyka polska po angielsku — Nowe
Liceum polsko - katolickie — Co uchwalił Zjazd Leg jo nu 
Amerykańskiego? — Polak kandydatem na mayora- m. De­
troit — Jak zwalczają w Detroit ne<dze< — Trudne położenie 

miasta
Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“

N o wy Jo rk, we wrześniu. 
Wśród Polonji amerykańskiej sze­

rzą, się wieści o mającej wkrótce na­
stąpić zmianie w sferach rządzących 
w Polsce, w związku z coraz bardziej 
krytycz/nem położeniem kraju, upada­
jącego pod brzemieniem bezładu i 
bezradności. Artykuły na ten temat, 
pojawiające się w prasie polsko-ame­
rykańskiej, są wprost rewelacyjne. 
Nazwisko Ignacego Paderewskiego, 
wysuwane jest w wspomnianych arty­
kułach na plan pierwszy, jako kandy­
data na Prezydenta Państwa Polskie­
go i jedynego męża, mogącego wydo­
być Polskę z bardzo przykrej sytuacji, 
spowodowanej pięcioletnią nieudolną 
gospodarką. Dziś zwracają się na nie­
go oczy wszystkich Polaków, bez róż­
nicy zapatrywań.

„Kurjer Narodowy“ pisze: „wobec 
nastrojów, panujących w Polsce, któ­
re przypominają okres w r. 1926, na­
wet apatyczna opinja publiczna mó­
wi: „Niech się dzieje co chce, lecz 
obecny stan rzeczy musi być zmie­
niony.“

W artykule, nadesłanym do „Ku- 
rjera Narodowego“, zatytułowanym: 
„Paderewski ratunkiem Polski“, czy­
tamy:

„...naród jest zdecydowany na 
zmianę stosunków w Polsce," bez 
względu na to, jakim sposobem i jakie 
skutki z tego wyniknąć mogą, aby 
tylko, móc egzystować i przeżyć roz­
paczliwie zapowiadające się czasy. 
Przerażone sfery sanacyjne przycho­
dzą do przekonania, że jedynym ra­
tunkiem jest pozyskanie poparcia Pa­
derewskiego, chociażby nawet przez 
oddanie mu steru rządów w Polsce, 
by uspokoić naród i pozyskać zaufa­
nie zagranicy, a temsamem niezbęd­
ną pożyczkę z Ameryki i Francji."

„Że czynione są zabiegi, by pozy­
skać Paderewskiego do rządu w Pol­
sce, nie jest już dziś tajemnicą w Eu­
ropie, lecz czy przyniosą one pożąda­
ny skutek, to wielkie pytanie, wobec 
tego, że mistrz Paderewski, nauczony 
doświadczeniem, pomimo patrjotyzmu 
i głębokiej miłości do swego kraju, 
nie będzie się więcej powodował jedy­
nie uczuciem, lecz przedewszystkiem 
rozumem i tylko wtedy przybędzie na 
ratunek, gdy będzie miał pewność, że 
on ze swymi ludźmi będzie rządził 
Polską i praca oraz wpływy jego* nie 
będą wykorzystywane do partyjnej 
roboty rycerzy sanacyjnej wiary.“

Zdrowa myśl narodowo usposobio­
nej Polonji wychodźczej wybija się 
ponad bałamuctwa „sanatorów" ame­
rykańskich i zaznacza już stosownym 
odruchem.

W Scranton obradował niedawno 
Sejm Zw. Narodowego Polskiego, naj­
potężniejszej organizacji polskiej na 
wychodźtwie. Na Sejmie zgromadzili 
się liczni delegaci i panie wydelegowa­
ne jako przedstawicielki żeńskich od­
działów. Nastrój zebranych ujawnił 
się w proteście przeciw działalności 
cenzora p. Sypniewskiego, który wpro­
wadził Związek na tory „sanacyjne“. 
W wyborach, dokonanych podczas 
Sejmu weszły następujące osoby do 
zarządu: cenzorem, to jest kierowni­
kiem Związku jest adwokat, p. Fran­
ciszek Świetlik, przedstawicie] Stron­
nictwa Narodowego; wicecenzorem
— dr. Pawłowski z Detroit; prezesem
— p. Romaszkiewicz. Następny Sejm 
Związku odbędzie się w Baltimore.

Uchwałą Sejmu przeznaczono 5000 
doi. dla inwalidów armji polskiej w 
Detroit i 2000 dla Tow. przyjaciół Zw. 
Nar. w Warszawie. Nowoobrany cen­
zor p. Świetlik zaznaczył w mowie 
programowej, że Związek ustosunkuje 
się przyjaźnie do rządu polskiego i

iStśtzm papierośnica
Za 50 wieczek z pudełek 

tutek (gilz)

ALTESSE
Mokka — pełnowatki

Uwaga: Luksusowe tutki z różno- 
Pw 39i kolorowemi ustnikami.

działać będzie dla polskości na wy­
chodźtwie, otaczając zwłaszcza mło­
dzież polską opieką i poparciem. Na 
Sejmie uchwalono również ważne
wnioski, dotyczące szkolnictwa.» * »

Jeden z amerykańskich profesorów 
uniwersyteckich, wykładający na wy­
dziale studjów słowiańskich, opraco­
wał podręcznik do gramatyki polskie, 
po angielsku. „Essentials of Polish 
Grammar“ — taki tytuł nosi książka 
— jest narazie jeszcze w rękopisie i 
oddana Fundacji Kościuszkowskiej 
do przejrzenia, poprawienia i zaopi- 
njowania o jej użyteczności. W razie 
przychylnego sądu rzeczoznawców i 
żywszego zainteresowania się podręcz­
nikiem, przystąpi Fundacja Kościu­
szkowska do wydania książki, w czem 
zasili ją pomocą finansową Kolegjum 
Związkowe. Gramatyka polska po 
angielsku przeznaczona jest dla Ame­
rykanów polskiego i angielskiego po­
chodzenia, którzy w szkołach śred­
nich, t. zw. „High Schools“, lub na 
uniwersytetach pragną uczyć się po 
polsku na podstawie znajomości języ­
ka angielskiego. Podręcznik jest rów­
nież ważny dla szkół dokształcających 
i parafjalnych, gdyż zaspokoić może 
potrzebę, jaka pod tym względem wy­
łania się już od lat kilku. Jeżeli za­
interesowanie się książką okaże się 
rzeczywistem, gramatyka polska po 
angielsku wyjdzie już w roku przy­
szłym. Byłoby to bardzo skutecznem 
posunięciem sprawy języka polskiego 
w Ameryce, dopomagając do jego 
rozpowszechnienia wśród zaintereso­
wanych Polską Amerykanów.

Polonjabuffaloska w parafji św. 
Jana Kantego wybudowała za stara­
niem swego proboszcza, ks. Anćlrzeja 
Garstki, wspaniałe i obszerne Liceum 
polsko-katolickie, przeznaczone dla 
młodzieży parafjalnej. Budynek, je­
den z najpiękniejszych wśród istnie­
jących pośród parafij katolickich dje- 
cezji buffaloskiej, wzniesiony kosztem 
500 tys. doi., wyposażony jest w bi­
bliotekę dla młodzieży, sale klubowe, 
audytorjum na 3000 osób, ze sceną, 
osobny lokal dla skautów i posiada 
kręgielnię, salę bilardową i obszerną 
jadalnię. Po uroczystem poświęceniu 
gmachu oddano go do użytku mło­
dzieży parafjalnej.

* * ♦
Zjazd Legjonu Amerykańskiego, 

organizacji najpierwszej w Stanach, 
mającej wielkie wpływy i znaczenie, 
odbył się w Detroit. Obrady Zjazdu 
dotyczyły kwestyj najbardziej palą­
cych, to jest walki z bezrobociem i 
sprawy prohibicji. Na konferencji 
Komisji do zwalczania bezrobocia, 
stworzonej przez Legjon Amerykań­
ski, zażądano od IIoovera, aby wyja­
śnił, dlaczego dotąd nie wypełniono 
obietnicy dania ludziom zatrudnienia 
i nie przystąpiono do wykonania pro­
gramu budowlanego, chociaż siedem­
set pięćdziesiąt tysięcy weteranów z 
wojny światowej czeka na pracę a po 
za nimi nie mają zatrudnienia całe 
miljony ludzi.

Podczas konferencji uchwalono 
plany, mające ratować przykrą sytu­
ację byznesową, które Legjon Amery­
kański stara się przeprowadzić. Mię­
dzy innemi jest w projekcie warzenie 
i legalna sprzedaż piwa, które mogło­
by zatrudnić jeden i pół miljona ludzi.

Nie wiadomo jednakże, jak zdoła 
Komisja ten ostatni projekt przepro­
wadzić, wobec nieugiętego stanowiska 
prezydenta Hoovera, który nie zamie­
rza składać wniosku w kongresie w 
sprawie warzenia piwa. Na konferen­
cję Legjonu przybyło 25 gubernatorów 
i znaczna liczba przedstawicieli świa­
ta handlu i finansów.

Polonja detroicka przyjęła z zado­
woleniem wiadomość o zgłoszeniu 
kandydatury na mayora miasta przez 
p. Jana Sosnowskiego, b. posła do 
kongresu St. Zjedn. z miasta Detroit. 
Pan S. znany jest wśród Polonji z 
pracy społecznej, politycznej i narodo­
wej. Wychodzi on z listy partji repu­
blikańskiej, a cieszy się poparciem ro­
daków i częściowo innonarodowców. 
Detroit jest czwartem z kolei najwięk- 
śzem miastem w Stanach, zamieszka- 
nem licznie przez ciężko pracujące wy- 
chodźtwo polskie, które radeby było 
widzieć rodaka na stanowisku czoło- 
wem miasta.

DO PIELĘGNOWANIA ZĘ
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Detroit, cieszące się do niedawna 
pomyślną sytuacją swych mieszkań­
ców, jest w stanie wyczerpania finan­
sowego i broni śię jak może przed 
bankructwem;

Miasto utrzymuje tysiące bezrobot­
nych i na ten cel wydało w bieżącym 
roku finansowym około 17 miljonów 
doi. Ubiegłej zimy miasto dostarczało' 
żywności i opału i opłacało mieszka- i 
nia dla 46 tysięcy rodzin bez pracy. 
Utrzymanie bezrobotnych kosztowało 
miasto 2 i pół miljona doi. miesięcz­
nie. Na pokrycie tych nieprzewidzia­
nych a koniecznych wydatków De­
troit mUsiało zaciągać pożyczki i wal­
czy obecnie z trudnościami.

Całe szczęście, że Ford powoli 
otwiera niektóre oddziały swych fa­
bryk i ściąga ludzi do pracy, tak że 
chociaż część naszych biedujących 
rodaków znajdzie zatrudnienie

B. R.

Taiemnicze szirelety
Dość często czyta się w naszych pi­

smach codziennych o odkryciu w tej mb 
owej miejscowości przy okazji kopania 
fundamentów czy innych robót ziemnych 
— szkieletów ludzkich, odosobnionych lub 
występujących w większej ilości. Najczę­
ściej takie odkrycia nasuwa przypuszcze­
nie o jakiemś morderstwie, powstają naj­
fantastyczniejsze pogłoski, i z reguły za­
wiadamia się władze, które przeprowadza­
ją śledztwo i zwołują komisję sądowo le­
karską dla zbadania sprawy. Jeżeli w rta- 
nej miejscowości nie zaszło za pamięci 
ludzkiej żadne tajemnicze zaginięcie, mo­
gące nasuwać przypuszczenie, że zachodzi 
tu istotnie zbrodnia, wówczas przypuszcza ‘ 
się najczęściej, że odkryty szkielet czy >eż 
szkielety stanowią pozostałość jakiemś 
cmentarzyska z czasów panowania chole­
ry, lub też, że są to zwłoki poległych z ia- 
kiejś wojny. W najrzadszych tylko wy­
padkach myśli się o tern, co jest najpraw­
dopodobniejsze, mianowicie, że mogą to 
być ślady cmentarzyska przedhistoryczne­
go, nieraz bardzo dawnego.

Wbrew dość powszechnemu mniemaniu 
ludność przedhistoryczna Wielkopolski nie 
we wszystkich okresach pradziejów paliła 
zwłoki, bo zarówno z epoki kamiennej 
i początku epoki bronzowej, jąk z okresu 
rzymskiego i wreszcie z okresu wczestio- 
historycznego znamy cały szereg grobów 
nieciałopalnych, w których szczątki kost­
ne są nieraz zadziwiająco dobrze zacho­
wane. Lepsze lub gorsze zachowanie się 
szkieletu w ziemi zależy m. in. od rodzaju 
ziemi i stopnia zawartej w niej wilgoci. 
Na naszych cmentarzach nieraz po kilku­
dziesięciu latach zwłoki rozkładają się bez 
śladu, w innych wypadkach szkielet leżeć 
może w ziemi kilka tysięcy lat, zachowu­
jąc się stosunkowo dobrze.

Jak dalece mylić się tu można przy 
próbach określenia przeciągu czasu, przez 
który dany szkielet spoczywał w ziemi, 
wykazuje najlepiej fakt następujący W 
r 1922 odkryty został w Inowrocławiu przy 
pracach ziemnych w/pobliżu Solanek 
szkielet ludzki, w któryią dopatrywano się 
ofiary mordu i który na podstawie opinji 
komisji sądowo-lekarskiej spoczywał w 
ziemi około 10 lat. Po tern orzeczeniu j.o-
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naśladują, jednak tylko oryginalny 
z firmą KLAWE leczy 

osłabienie, wycieńczenie, nerwy. 
Tw 1274

Początek nowej epoki w dziejach lecz­
nictwa — to utrwalone prepatraty roślin­
ne. Hemoroidol — środek roślinny leczy 
hemoroidy, żyląk}. -Hemoroidol — Raw­
ski'7 jest to utrwalony wyciąg z kaszta­
nowca indyjskiego w postaci kropel do 
użytku wewnętrznego i czopków. Skład 
główny: Apteka Magistra J. Rawskiego, 
Warszawa, Marjańska 12 (nar. Twardej)

nw 6167

kobieta Polski
używa stale do twa­
rzy i rąk kremu 
„Neige de Fleurs” 
Kwiat śnieżny, któ­
ry działa cudownie

' J-rau-ty 

dt_

najpiękniejsza

na upiększenie cery.

Wszedzis itonaljytla.
np 5861

chowano kości na cmentarzu katolickim. 
Krótko potem znaleziono jednak na tem 
samem miejscu jeszcze szereg dalszych 
szkieletów niewątpliwie współczesnych, 
podobnie dobrze zachowanych, lecz legi­
tymujących się znalezionemi wewną;rz 
naczyniami glinianemi i zabytkami bron- 
zowemi jako pochodzące z początku okre­
su rzymskiego, zł. w po Chr. Omyłka w 
określeniu wieku wynosiła więc tylko... 
tysiąc dziewięćset lat! Coprędzej oczywi­
ście wykopano śipiertelne szczątki biedne­
go poganina, pogrzebane w skrzynce drew­
nianej na cmentarzu katolickim, aby je 
przenieść dla badań antropologicznych do 
Działu Przedhistorycznego Muzeum Wiel­
kopolskiego, dokąd dostała się także za­
wartość reszty odkrytych grobów. .

W każdym więc wypadku odkrycia 
szkieletów ludzkich należy przedewszyst- 
kiem stwierdzić, czy groby nie są wyposa­
żone w zabytki, pozwalające odnieść je do 
czasów przedhistorycznych, np naczynia 
gliniane, ozdoby bronzowe lub paciorki 
szklane czy bursztynowe, narzędzia i bron 
żelazną. W takim razie zbadanie odkry­
tych szkieletów nie należy do władz sądo- 
wo-lekarskich, lecz do prehistoryka. któ­
rego- coprędzej należy uwiadomić o odkry­
ciu, aby ochronić przed zagładą cenne za­
bytki przeszłości. J K

POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMI A WSZYSTKICH 

GŁODNYCH!



Co widział nuncjusz papieski w Poznaniu?
7“u_ j«* P„ poL^f _ js„m;:xxc<iw

nic nowego, był to ulubiony i nie razszycie „Pamiętnika Bibljoteki Kórnic­
kiej“ wiadomość o nieznanej dotąd 
relacji z pobytu nuncjusza papieskie­
go w Polsce. Relacje legatów i wy­
słanników Watykanu, którzy zdawa­
li Stolicy Apostolskiej sprawę ze sto­
sunków panujących we wszystkich 
dziedzinach życia, mają wielkie zna­
czenie dla poznania przeszłości. Nie­
które z nich są wprost opisem kraju 
i jego stosunków, urządzeń i odrębno­
ści, a często przynoszą szczegóły skąd­
inąd nieznane, ważne dla historyka, 
nieobojętne dla szerszych kół.

Do takich obszernych i ciekawych 
należy relacja nuncjusza Rangoniego. 
odszukana w rękopisie Bibljoteki 
kórnickiej, którą już niezapomniany 
Tytus Dzialyński zamierzał ogłosić 
drukiem, a obecnie p. St. Bodniak pe­
daje obszerne jej streszczenie. („Pa­
miętnik Bibljoteki Kórnickiej. II., str. 
26-49.)

Nuncjusz Rangoni miał sposobność 
dobrze zapoznać się z Polską, bawił 
tu bowiem przez lat ośm, od roku 
1599—1606, za panowania Zygmunta 
III. Odegrał wybitną rolę w sprawie 
Dymitra Samozwańca i przyczynił się 
do nawrócenia przyszłego cara, z kró­
lem Zygmuntem III zaś utrzymywał 
stosunki bliskie i serdeczne. W prze­
ciwieństwie do innych wysłanników 
papieża miał sposobność poznać do­
kładnie Polskę dzięki licznym podró­
żom, oraz wybitnemu zmysłowi ob­
serwacyjnemu. Widać, że zadał sobie 
wiele pracy w opisie kraju, korzystał 
zarówno z istniejącej literatury, jak 
podawanych mu objaśnień. Dzięki te­
mu relacja nuncjusza Rangoniego mo­
że być, jak stwierdza jej wydawca, za­
liczona do najprzedniejszych, jakie 
dotąd znamy ze spuścizny nuncju­
szów w Polsce. Obfitość rzetelnych 
informacyj, podanych w formie objek- 
tywnej, kreślonych starannie i bez 
zastrzeżeń, pozwala ją nazwać do­
kładnym przewodnikiem lub swego 
rodzaju encykłopedją wiadomości o 
Polsce.

Jakże w tej encyklopedji wygląda 
Wielkopolska i Poznań? W porówna­
niu z innymi autorami relacyj, którzy 
ograniczali się często do skąpych kil­
ku słów i ogólników, Rangoni rozpi­
suje się szerzej. Dowiadujemy się o 
Wielkopolsce, że jest przeważnie rów­
ninna, dobrze uprawna i bogata, nie 
tak lesista, jak reszta kraju. Gniezno 
słynie z nabożeństwa do św. Wojcie­
cha. Nietylko z Polski, ale z innych 
krajów, szczególnie z Niemiec, dążą 
liczne tłumy do jego grobu. Kalisz 
sławny jest z tego, że posiada kole- 
gjum jezuickie i seminarium zwane 
bursą. W bursie kaliskiej pobiera 
wychowanie 60 osób z biednej szlach­
ty, która się tu uczy „le buone lettere 
e costumi“, czyli innemi słowy prze­
mienia sarmacką dzikość na renesan­
sowy polor i dobre obyczaje. Byd­
goszcz słynie z połowu łososi itd.

A Poznań? Nuncjusz Rangoni 
darzy stolicę Wielkopolski widoczną 
sympatią. Można nawet powiedzieć, 
te wyróżnia ją wśród innych miast 
Polskich. W Krakowie nie wszystko 
tou się podobało. Zachwycony był 
wspaniałością Zamku na Wawelu i 
stwierdza, że rezydencja królewska 
wywarła nań wielkie wrażenie. Mniej 
podobała mu się natomiast katedra 
Wawelska, która chociaż najbogatsza 
„non é bella d'artificio“, o Ákademji 
krakowskiej zaś nadmienia, że kiedyś 
była bardzo sławna, dziś natomiast z 
trudnością podtrzymuje dawne imię, 
bąd o Poznaniu natomiast nacecho­
wany jest wielką życzliwością. Miasto 
samo nie jest nazbyt wielkie, odzna­
cza się łicznemi budowlami na spo­
sób włoski i niemiecki (fabricata all* 
italiana e Tedescha). Przebywa tu 
wiele rzemieślników swoich i obcych, 
«andel miasta jest bardzo ożywiony, 
ciekawa jest wiadomość o niezwykłej 
Uprzejmości i wspaniałym przepychu 
IPolitezza et splendidezza), jaką od­
znaczali się Poznańczycy w epoce re­
nesansu. .. Niektórzy sądzą — powia­
da dalej Rangoni — że pod względem 
yen cnót miasto Poznań wyprzedza 

Wszystkie inne miasta Polski, „prefe- 
rendola quasi a Cracovia**.

Wogóle Wielkopolanie, hiorąc a- 
“Hipt z nazwy swego kraju, „uważa­

li się za wyższych ponad inne dziel- 
ce polskie i śmieją się z ich mowy, 

f^żyłując ją za mniej czystą i po­
prawną w porównaniu ze swoją“. 
- mrwsze spostrzeżenie nie zaiwiera

spotykany w dawnej literaturze pa­
rol mieszkańców Wielkopolski Cie- 

„nątomiast jest druga wiado 
mość. Z kogo się mogli naśmiewać, 
kogo uważać za mniej czysto i po­
prawnie mówiących? Odpowiedź na 
to pytanie daje sam nuncjusz Rango­
ni w ustępie poświęconym opisowi 
Mazowsza i jego stolicy wspaniale roz­
budowanej Warszawy. Na Mazowszu, 
wedle relacji Rangoni‘ego, „ziemia 
jest piaszczysta i nieurodzajna, miesz­
kańcy odznaczają się piękną postawą 
i zuchwałym umysłem. Po polsku 
mówią mniej czysto, jak w innych 
prowincjach państwa**.

Niewątpliwie przedmiotem krytyki 
Wielkopolan była wówczas wymowa 
sąsiadującego z nimi Mazowsza. Mo­
gli być słusznie dumni i przekonani 
o swej , wyższości. Trzeba pamiętać, 
ze późniejszej Kongresówce daleko 
było wówczas do charakteru stołecz­
nego. Wyrazem pewnej prymitywno- 
ści kulturalnej Mazurów była Ich mo­
wa, odrębna od innych dzielnic i draż­
niąca z tego powodu uszy mieszkań­
ców dzielnicy piastowskiej. Język po­
toczny ówczesnej Warszawy nie zdo­
łał się był jeszcze wznieść na wyżyny 
stołeczne i władcze, nie pozbył się lu­
dowego szeplenienia, które nazwano 
mazurzeniem. Daleki od poloru i 
wydźwięku, nieociosany w literaturze, 
która dopiero była w powijakach na 
gruncie Mazowsza. Naśmiewano się 
z Mazurów, że znają tylko pięć słów 
wogóle, które wargi powtarzają, że 
dopiero Judasz nawrócił ich na praw­
dziwą wiarę, a mowa ich tak dalece 
jest niegodna, że używają jej gdziein­
dziej jedynie ludzie opętani od djabla.

Z tej racji wiele wynikało awantur 
i .starć z mieszkańcami innych dziel­
nic. Jedną taką groźną sprzeczką 
wśród żaków wszechnicy Jagielloń­
skiej jeszcze za czasów Zygmunta Sta­
rego opisałem obszerniej w książce 
p. t. „Na końcu Języka“. Odgłosy 
tych znamiennych sporów o język po­
toczny doszły do uszu sumiennego 
obserwatora, jakim był nuncjusz Ran­
goni, który zauważa ponadto, że bis­
kupstwo poznańskie przynosi około 
40 tysięcy florenów rocznego dochodu, 
wylicza klasztory i kościoły, oraz nad­
mienia, że miasto posiada własną 
drukarnię (Neringa).

Jak oni rozumieją „federację".

Jakże charakterystyczna jest ta 
ambicja Wielkopolan w epoce rene­
sansu. I jak znamienna dla ich na­
tury plemiennej wogóle. Dbają o czy­
stość swego języka i chlubią się nim. 
Dzieje późniejsze, okres upadku w do­
bie wojen szwedzkich, potem epoka 
ciężkiej walki o byt narodowy wogóle 
nie sprzyjały rozwojowi tych ambicyj. 
W okresie zaboru zachwaściło się sło­
wnictwo, osłabnąć też musiata, wobec 
innych pilniejszych kłopotów, troska 
o najwyższą, literacką poprawność 
mowy. Wyśmiewanym w XVI wieku 
mieszkańcom Mazowsza łatwo przy­
szło wziąć górę. I gdyby nuncjusz 
Rangoni pod koniec XIX stulecia zje­
chał do Poznania, nie powitałyby go 
huczny uśmiech i prześmiewki z mo­
wy innych dzielnic. Dzisiejszemu po­
koleniu łatwiej nawiązać do tych re­
nesansowych ambicyj pięknej wymo­
wy. Powinna z nich korzystać i nie 
ustawać w dążeniu do dawnej świet­
ności języka. Łatwiej o to dziś nawet, 
niż w innych dzielnicach, wobec bra­
ku psujących czystość języka mniej­
szości narodowych. Wystarczy odrzu­
cić, naloty urbanistycznej, często za­
śmieconej gwary i przyłożyć ucho do 
ziemi, aby się natknąć na czysty kru­
szec polszczyzny, pachnącej jak świe­
żo odrzucona skiba ziemi na wiosnę.

Jest jedna cecha znamienna, która 
pozostała wśród właściwości Wielko­
polan w tej mierze. To ich postawa 
wobec języka wogóle. Czujność i -tro­
skliwość, z jaką dziś odnoszą się do 
spraw czystości języka. I jak nad nią, 
szczególnie w miodem pokoleniu, 
współpracują.

Weźmy taką chociażby zaniedbaną 
dziedzinę terminologji zawodowej. 
Wiele ma z tem kłopotu Warszawa i 
Kraków, nowe określenia wprowadza­
ne w miejsce słów obcych przyjmują 
się tam bardzo opornie. Natomiast 
rzemieślnik wielkopolski rad przyj­
muje-nowe, rdzennie polskie nazwy 
narzędzi, urządzeń itp. w dziedzinach, 
w których cala Polska posługiwała się 
dotąd wyrażeniami albo żywcem nie- 
mieckiemi, albo niezdarnie przekute- 
mi z tego języka.

I w życiu potocznem również. Ta­
kie np. gilzy. Niedawno wprowadzo­
no nową rodzimą nazwę na ten arty­
kuł codziennej potrzeby. Nazwano je 
„zwijkami“. Można wątpić, czy się 
to łatwo i rychło przyjmie. Bo każda, 
z dzielnic ma już swoje nałogowe i 
tradycjonalne słowo na określenie te­
go przyboru. Małopolanin trwa przy 
swoich „tutkach“. Nazwa . niezła, 
trafnie spolszczona, ale niewygodna, 
bo dwuznaczna. Na Kujawach i Ma­

zowszu tutka oznacza przedewszyst- 
kiem torebkę z papieru. Podobnie 
Warszawiak niełatwo pozbędzie się 
swojej „gilzy“. Cóż ma robić i gdzie 
szukać poparcia nowa, wcale zręczną 
„zwijka“? Chyba tylko u palaczy 
wielkopolskich znajdzie opiekę i po­
parcie. St. WasylewskL

Gdzie znajdują się skarby 
króla hiszpańskiego?

Król Alfons hiszpański, przeczuwają« 
widocznie przewrót, który go miał pozna-* 
wić tronu, zawczasu pomyślał o zabezpie­
czeniu swego bardzo znacznego majątku. 
Część tych bogactw wysłano już z końcem 
roku ubiegłego do Czechosłowacji, do za­
mku Lubochnia, własności hr. Jana Za­
moyskiego Zamek Lubochnia położony 
jest niedaleko granicy polskiej, o jakie pói 
godziny drogi samochodem od Nowego Są­
cza. Trzy wagony, jakie nadeszły z Hjss- 
panji pod silną strażą, zawierały starożyt­
ne meble, dzieła sztuki z 15 i 16 stulecia, 
przepyszne miniatury mistrzów szkoły 
hiszpańskiej i odrodzenia, rzeźby marmu­
rowe, biżuterje i wyroby z złota o bezcen­
nej wartości, dywany, których wartość jest 
wprost bajkowa. O niesłychanej wartości 
tej przesyłki świadczy m. in. fakt, że skrzy­
nie zawierały m. in. cale szczerozłote za­
stawy, 144 półmisków złotych itd.

Właściciel Lubochni Jan hr. Zamoyski; 
wielokrotnie spokrewniony jest z rodziną 
królewską Bourbonów. Matka jego Karo­
lina Bourbon jest ciotką króla Alfonsa, 
Zona jego infantka Izabella, córka Don 
Carlosa i zmarłej infantki Marji, siostry 
króla Alfonsa.

Zamek w Lubochni będzie przebudowa­
ny kosztem miljona dolarów dla ekskrólai 
Alfonsa. WiP.

Złoto dla Europy
Obecnie znajdują się liczne transporty 

złota w drodze z Ameryki do Europy, w 
tem 14 miljonów dolarów dla Francji, 

przeznaczone są dis 
Największy transport 

W. i P.

Dalsze transporty 
Belgii i Szwecji, 
idzie do Anglji.

Do wszystkich matek dbałych 
o zdrowie swych dzieci!

Matki!.. Wiecie chyba, że ciałko ma- 
leńkiego dziecięcia jest zbyt wrażliwetn, 
aby je pielęgnować pierwszym lepszym, 
źle spreparowanym i nieaseptycznym ’pu­
drem, który niejednokrotnie powoduj« 
niedołęgi i wości i choroby skóry u dzie­
ci. — Wybór przeto właściwego pudru 
powinien być dla Was, Matki, kwestią, 
zasadniczą. Pamiętajcie, że najlepiej 
pielęgnuje ciałko dziecięce sterylizowany 
puder dla dzieci „Borsal“, usuwający 
bez śladu zaczerwienienia i wyprzałość, 
skóry, wytwarzany przez fabr. chem, 
R. Barcikowski Sp. Akc. w Poznaniu- 
Do nabycia w każdej aptece i drogerii

Pp 7813-39,193
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KALENDARZYK
Niedziela, 11 października 1931.

Słońce: wschód 6,09; — zachód 17,09; -- 
dlugość dnia 11 godzin;

Księżyc: wschód 5,49; — zachód 16,57: — 
nów.

Kai. rźk.: Placyda P.; — jutro Maksymi­
lian.

Kai, słów.: Dobromila; jutro Grzemisław.

Zebrania
Dziś o 9,30 Koło Tow. Rękodzielników 

(zwiedzanie elektrowni) — zbiórka 
przy Tamie Garbarskiej;

t> 10 „Polonia“ Wlkp. Tow. Hodowców 
Gołębi Rasowych i Pocztowych u p. 
Wosińskiego. ul. Grunwaldzka 22;

O 10 Stów. Panien Św. Teresy (Fara) 
przedstawienie dla dzieci w Domu 
Królowej Jadwigi;

o 10 „Canaria" Tow. Hodowii Kanar­
ków i Ochrony Ptaków Leśnych u p. 
Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a;

ó 10,30 Z, K. P. Sekcja Techników w 
kasynie oby w. ul. Marsz. Focha 81; 

o 11 Zw. Cechowych Czeladzi Ciesiel­
skich na Wlkp. u p. Koniecznego,
ul. Masztalarska 2;

ó 11 Zw Instalatorów, Blacharzy i 
Monterów nadzw. zebr w „Ulu“, uli­
ca Ślusarska 6;

o 11 Zjedn. Pracowników Rzeffiieśln. 
(sekcja czeladzi garncarskiej i flis- 
karskiej) u p. Jarockiej, ul. Maszta­
larska 8 a;

o 11,30 Koło Śpiew. „I utnia" u p. 
Tritta. ul. Dębiecka 40;

o 12.45 Tow. śpiewu „Harfa“ Zbiórka 
przy kinie „Polonja“;

ó 13 Komitet Towarzystw na Św. Łaza­
rzu - Górczynie — wielki festyn lu­
dowy w halach Targów Poznańskich 
(zbiórka na Rynku Łazarskim);

o 14 Kat Tow. Robotników (Tum) w 
Domu Kat. na Śródce;

o 15 Tow. Terminatorów Krawieckich 
w lokalu cech., ul. Szymańskiego 10; 

o 15 Kat. Tow, Robotników Polskich 
(Fara) w ochronce parafjainej, ul.

Gołębia;
o 15 Koło Muzyczno - Sceniczne 

„Dzwon" u p. Jaszyka, ul. Kraszew­
skiego 16;

o 15 Tow Krawców u p. Gaworskiego, 
Nowy Rynek 4;

O 15 Zw. Inwalidów Cywilnych u p. 
Szniszki. ul Bukowska 23;

o 16 Tow. Samodzielnych Hattdlarży 
Okrężnych w „Ulu“ u p, Ograbo- 
wicza, ul. Ślusarska 6:

o 17 Stów Młodzieży Polskiej (Fńra) 
wieczorek u p. Jarockiej, ui. Maszta­
larska 8 a;

o 18 Centr Zw Zawodowych Ogrodni­
ków u p. Jarockiej, ul. Maśztalar- 
ska 8 a;

o 18 Kółko Eucharystyczne Dziew­
cząt (Fara) wieczornica w Domu 
Kat. na Śródce;

o 19 Tow Młodzieży Misyjnej pod 
weżw. Bł ks. Bosko przedstawienie 
w sali amarantowej, ul. Słowackie­
go 19;

o 19,30 Stów. Pa.hien Św. Teresy (Fara) 
wieczornica z urozmaiconym progra­
mem w Domu Król. Jadwigi;

o 19,30 Sodalicja Zaw. Pielęgniarek i 
Higienistek w lokalu Kat. Zw. Polek 
na Św. Marcinie 69:

Jutro o 19 Tow. Powst. i Wojaków im. 
Ks. Ign. Skorupki (Wilda) w loka­
lu ul. Kilińskiego 15;

o 19 Koło Absolwentek II szkoły wydz. 
zebr. Kółka literackiego w szkole ul. 
Kręta;

o 20 Tow. Cech. Czeladzi Szewskiej w 
„Ulu" u p. Ctgrabowicza, ulica Ślu­
sarska 6;

Pogrzeby
Dziś: śp. Władysławy z Chóraśzewskich 

Rawicz - Żelazowskiej o godz 15 z 
kapi cmęnt. na Jeżycach. — Śp. Ja­
na Sołeckiego o godz. 16 ul. Gór- 
czyńska 34 — Śp. Antoniny z Dach- 
terów Borowiczowej o godzinie 16 
Chwaliszewo 38-39. — Śp. Antoniego 
Undrycha o godz. 16 z kaplicy Św. 
Józefa.

JUAN MANEN
Światowe) sławy skrzypek z hiszpański 

wystąpi z jedynym koncertem w piątek, 
dnia 16 października wiecz., o godzinie 
8-mej w sali Domu Ewangelickiego, ul.
Wjazdowa 8. Juan MANEN znany po­
znańskiej publiczności z jego występów, 
na których był zawsze owacyjnie przyjmo­
wany, należy do rzędu najwybitniejszych 
skrzypków - wirtuozów XX. wieku Gra 
Manśna jest pełna elegancji, technika 
oszałamiająca, ton słodki i wielki, nie mó­
wiąc już o temperamencie wrodzonym 
każdemu Hiszpanowi. . Manśn przywozi 
własnego akompanjatora w osobie znako­
mitego pianisty Dr. Steinbergera. Bogaty 
program składa się z pereł literatury 
skrzypcowej i tak usłyszymy z większych 
dzieł znany z olbrzymich trudności tech­
nicznych Paganiniego koncert h-moll w 
opracowaniu Manćna, piękną Sonatę B- 
dur Mozarta. Oprócz tego wykona arty 
sta bardzo ciekawe utwory Beethóvena 
Sarasatego. Manćna i innych.

Uwzględniając obecne ciężkie położe­
nie gospodarcze, dyrekcja koncertów wy­
znaczyło ceny biletów bardzo niskie od 2 
do 6 zł, które nabyć można w składzie Cy­
gar A. Szrejbrowskiego, ul. Gwarna 20 te­
lefon 56-38, a w dzień koncertu od godzi­
ny 7 przy kasie. is, 11396

Na terenach b. „Pewuki“
Obraski z pawilonów, zamieszkałych przez bezdomnych 

i bezrobotnych
Mało osób w Poznaniu widziało 

zbliska, jak żyją bezrobotni i eksmi­
towani Korzystając z pięknej pogo­
dy, niechaj kto może przejdzie się po 
dawnem „Wesołem Miasteczku" i 
przypatrzy się, jak mieszkają ci naj­
biedniejsi, i przekona się, jaki twar­
dy los czeka ich zimą w pawilonach, 
budowanych na jeden sezon letni, 
przeważnie z papy, obrzuconej gliną 
i wapnem. Kto nie widział tych nor 
bez podłóg i sufitów, z dachami szkla- 
rtemi, pełnych dziur, bo szyby czę­
ściowo powybijane, ten nie może wy­
stawić sobie groźnego położenia prze­
szło tysiąca ludzi i to w mieście, któ­
rego organizację i porządek tak chwa­
lono podczas „PEWUKI".

Zajrzyjmy na chwilę do pawilonu 
Ogrodnictwa. Już na wstępie uderza 
nas „k r z y k nędz y". Na progu 
tego pawilonu ogarnia nas przygnę­
bienie. Pawilon — wysokości wiej­
skiego kościoła, pokryty jest szkla­
nym dachem, przez który podczas 
deszczu woda kapie. Krzyk niemo­
wląt, kaszel suchotnika, krztuszenie 
się astmatyka mięsza się z kłótnią
1 wyzwiskami.

Na wstępie jest ogromna sień, a 
dokoła tej sieni ściany z desek 2-me- 
trowej wysokości. Szereg drzwi w 
tern przepierzeniu oznacza ilość izde­
bek różnej wielkości. Do izb docho­
dzi światło z dachu szklanego. Każda 
izdebka kryje w sobie nędzę, a często 
nędzę i ciężką chorobę równocześnie. 
Są tam rodziny obarczone kilkorgiem 
bladych dzieci, są rodziny, składające 
się z 3 pokoleń: dziadka niedołężne­
go, rodziców bez pracy i drobnych 
dzieci. Jest izdebka przedzielona 
łachmanem; w kącie jej leży suchot­
nik, pobierający małą zapomogę 
145 groszy dziennie) z kasy chorych, 
która się kończy w listopadzie. A cóż 
zrobi potem? Przy łóżku jego stoi 
wiadro, w które spluwa ten nieszczę­
śliwy; obok wiadra kuchenka, na któ­
rej gotują strawę, o ile matka w 
mieście coś uprosi. Nad łóżkiem cho­
rego sufit, z papieru do pakowania, 
który ma chronić biedaka od zimna, 
wiejącego z szklanego dachu. — W 
innej izbie leży blady jak trup ojciec 
licznej rodziny, chory na biegunkę. —- 
„Niebezpieczeństwo dla życia minęło; 
trzeba teraz kaszy, mleka, rosołu, aby 
chorego odżywić, a skąd to wziąć!" — 
mówi zmizerowana żona. Dwóch 
chłopców, 16-1 14-letni, daremnie szu­
kają pracy; prócz nich 3 drobnych 
dzieci woła jeść. — W innej izbie 
kobieta słabowita z półrocznem dziec­
kiem; mąż zaciągnięty na ćwiczenia 
wojskowe, a ponieważ byl bez pracy, 
więc żona nie dostaje żadnej zapo­
mogi. Są izdebki, gdzie 5 dorosłych 
osób i 2 dzieci pomieścić się musi na
2 łóżkach, są i tacy, którzy łóżek na­
wet nie mają. P»ęce opadają, gdy się 
to Widzi.

Wielka wspólna sień koncentruje 
dzieci i dorosłych. Powstają tam 
swary i kłótnie o drobiazg. — Dziwić 
się temu nie można. Ludzie ci, spę­
dzeni z różnych stron, niepewni jutra, 
smagani nędzą i brakiem zarobku od 
miesięcy, są podnieceni i zdenerwo­
wani. Nie mają Chwili spokoju, — 
ani w dizeń ani w nocy, — bo 2-me- 
trowe przepierzenia, bez sufitów, nie 
oddzielają rodzin od siebie. Dra­
styczne nieraz Sceny i krzyki docho­
dzą do każdego kąta, a niskie odgro­

Zebrania O. W. P.
Placówka tabikowo

Uroczysta zebranie w niedzielę o godzinie 16-tej w lokalu p. Chmielew­
skiego.

Obecne Varietć „Scala“ różni się zu­
pełnie od dawniejszego Kina Stylowego, 
mimo, że znajduje się w tych samych ubi­
kacjach przy uL Marsz. Focha (Gmach 
P. K. O.). Sala przebudowana, scena 
przerobiona i dostosowana do potrzeh. 
Program ze wszech miar artystyczny na 
wysokim poziomie. Od ostatniej rewji 
Hüggera podczas P. W. K. nie miał Po­
znań podobnie artystycznej atrakcji. Stąd 
też nie dziw, że publiczność, jaka groma­
dzi się licznie co wieczór, gorąco oklasku­
je świetne popisy taneczne pary Fearo 
i Jack, z Casino de Paris jak również tań­
ce solowe Massalskie), z Morskiego Oka 
w Warszawie. Nie mniejszym aplauzem 
cieszą się występy fenomenalnego 9-letnie- 
go Józia Bukowskiego za artystyczną grę 
na cymbałach. Humor i groteskę zastępu­
ją Johnson i Johnson, którzy do łez roz­
śmieszają nawet najbardziej zgryźliwego 
widza. Jeżeli jeszcze w końcu wspomni­
my o świetnych ekwiłibrystach, którzy na

dzenia nie pozwalają rodzinom opusz­
czać swej nory z obawy, aby ktoś nie 
przeskoczy! przez przepierzenie i nie 
zabrał resztek chudoby. Liczne ku­
chenki, z których długie blaszane ru­
ry wychodzą na zewnątrz pawilonu, 
dymią często, a dym rozchodzi się po 
wszystkich ubikacjach.

Pawilon chemiczny od ulicy Jaro- 
chowskiego zaludnia się powoli. Szy­
by od strony ulicy są po części wybi­
te; wiatr hula tam w dzień i w nócy. 
Kto może, buduje na własny koszt 
sufity. Z powodu braku pieniędzy 
kupują cienkie belki fia które kładą 
deseczki od skrzynek, a na to glinę. 
Ciężar gliny mokrej jest za wielki; 
sufit ugina się i grozi zawaleniem. —- 
Za te zimne, ciemne i wilgotne nory 
w pawilonach Pewuki bezrobotni o- 
płacać muszą komorne i to w halach, 
które od czasu Wystawy stały bez 
użytku!

Byłoby rzeczą nieludzką pozwolić 
ginąć ludziom z głodu i chłodu i to 
prawie w sercu miasta Nie wolno nam 
Ociągać się dłużej. Zorganizujmy na­
tychmiastową doraźną pomoc! Otoczmy 
mieszkańców „Wesołego Miasteczka" 
stałą opieką moralną, gdyż głód jest 
złym i niebezpiecznym doradcą. Naj­
wydatniejsze usługi oddałyby w tym 
wypadku Zakony, np SS. Albertynki, 
których owocną działalność znamy z lat 
i919'21 w barakach dla uchodźców przy 
ul. Bukowskiej w Poznaniu Mieszka­
jąc wśród tego powojennego zbiegowi­
ska, prowadziły kuchnię dla uchodź­
ców i wywierały zbawienny wpływ na 
całe otoczenie, zajmując się dziećmi i 
chorymi.

Na arenie b. Pewuki, w pawilonie 
orkiestry, stworzyła ochronkę niestru­
dzona działaczka i wielka miłośniczka 
dzieci, p. Posadzowa. Osiemdziesiąt 
dzieci z rodzin bezrobotnych, mieszka­
jących w pawilonach, oddycha przez 
kilka godzin dziennie atmosferą czystą 
i pogodną pod dozorem 2 opiekunek 
Dzięki ofiarności ludzi dobrej wolii 
dzieci dostają trochę ciepłego mleka, z 
konieczności, niestety, rozcieńczonego 
wodą, gdyż na 80 dzieci jest tylko 8 li­
trów do podziału Dostarczmy im wię­
cej mleka i choć po małym kawałku 
chieba codziennie. Niestety tylko część 
dzieci na „Wesołem Miasteczku" zna­
lazła kącik w ochronce — gdyż z bra­
ku miejsca nie można było przyjąć 
wszystkich Cześć ofiarodawczyni za tę 
placówkę jasną, krzepiącą ducha. — 
Może jej przykład zachęci innych do 
składania ofiar na powiększenie ochron­
ki.

Nie traćmy czasu, dajmy głodnym 
jeść jaknajrędzej, zakładając kuchnie 
połowę. Pamiętajmy, że zima się zbli­
ża. Czas więc zaopatrzyć dziurawe pa­
wilony. A biednych trzeba ochronić 
nietyiko od zimna lecz i od chorób, któ­
re na całe miasto rozszerzyć się mogą.

Od dłuższego czasu biednymi z „We­
sołego Miasteczka" opiekują się panie 
z łazarskiego Stów. św. Wincentego a 
Paulo; pomoc ich jednak — mimo wiel­
kich wysiłków — jest kroplą w morzu 
nędzy. Niezbędna jest wielka ofiarność 
całego Społeczeństwa» a także i współ­
praca władfc. Sew.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE. ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKOM!

rowerze i innych przyrządach wprost cu- 
wów zręczności dokazują, to mamy fak­
tycznie program pierwszorzędny, jakiego 
już dawno w Poznaniu nie było. Nadmie­
nić należy iż Teatr Scala wyświetla naj­
aktualniejsze tygodniki świata. Sensacyj­
ny ten program tylko jeszcze 5 dni. W 
niedzielę dwa przedstawienia o godzityie 
6,30 i 9. Ceny od 1—4 zł. Przedsprzedaż 
w kasie teatru i firmie Zegarłowski, ul 
27 Grudnia. zp 11 409

Teatr Polski k
DZIŚ — po połhdniu „Wielki człowiek do 

małych interesów“, — Wiecz. „R6xy“.

Teatr Nowy
DZIŚ — o godz. 3,30 po poł. „Królewna 

Śnieżka i siedmiu karłów”, bajka dla 
dzieci — O godz. 8 wiecz. „Prawda czy 
kłamstwo“, występ Samborskiego.

23-cia Loteria Państwowa
(Nieurzędowa).

Wczoraj, w 26 dniu ciągnienia 5-tęj 
klasy 23 P. P L. K„ główniejsze wy­
grane padły na numery następujące:

250 zł plus premja 1.850 zł padła na 
nr 95 963, 106 921, 153 549. 177 400

1000 zl plus premja w kwocie i.850 
zl padła na nr. 126 553

10.000 zł — nr. 97 857. 148 106,
3.000 zł — nr. 8 587, 14 980, 46000 

134 255, 176 255.

Dziś w niedzielę
II koncert symfoniczny
Przypominamy, że dziś, w niedzielę, 

dnia 11 października o godz 8 wieczo­
rem wt Teatrze Wielkim odbędzie się 
II. koncert symfoniczny orkiestry stoi, 
rńiaśta Poznania Dyrygować będzie p. 
Zygmunt Latoszęwski, jako solistka wy­
stąpi świetna wiolinistka p. Irena Da* 
biska.

Powiesił się w celi 
więziennej

W miejskim areszcie w środzie po­
wiesił się 36-letni mieszkaniec Środy, 
Stanisław Pewiński.

Był oń aresztowany pod zarzutetń 
usiłowattego zabójstwa swej żony, (k)

Samobójstwo kamerdynera
W Jabłonnej, w pow. leszczyńskim, 

wystrzałem z rewolweru popełnił sa­
mobójstwo 23-letni Paul Weigt zatrud­
niony jako kamerdyner u właściciela 
ziemskiego p. Joachima Loechego.

Przyczyny rozpaczliwego kroku nie 
stwierdzono, (k)

Z żalu po zgonie 2 córek
W mieszkaniu własnem przy ul Bo­

sej 25b powiesił się na szalu na klam­
ce u drzwi 62-letni Andrzej Nowak. Le­
karz stwierdził już tylko zgon.

Powodem rozpaczliwego kroku mia­
ła być ciężka choroba denata i żal po 
zgonie dwóch córek, (k)

Trąd drzewny
W lasach kolo Leszna pojawił się 

trąd drzewny (borecznik sosnowy), któ­
rego pastwą padły duże obszary drze­
wostanu.

Celem zwalczenia szkodnika staro­
stwo powiatowe wydało specjalne za­
rządzenia.

Międzynarodowe zapasy
w hali reprezentacyjne) P. W, E,
W dalszym ciągu międzynarodowe­

go turnieju Zapaśniczego rozegrano w 
dniu wczorajszym następujące walki:

Doskonały Stibor już w 2 min. po­
konał wiedeńczyka Marko; Rosjanin 
Siidakow po zaciętej walce uzyskał nie­
rozstrzygniętą z Niemcem Willingiem. 
Decydującą walka Debie i Wal usze wski 
przyniosła w 28 min. wygraną pierw­
szemu. Mistrz Śląska cieszyńskiego 
Krauski uporał się dość łatwo w 6 min. 
ż Węgrem Gezą. Wreszcie w’ decydują- 
cem spotkaniu Sztekker — Saint Mars, 
przyjętem przez Sztekkera na żądanie 
Francuza, zwyciężył niespodziewanie 
łatwo i szybko Sztekker. W spotkaniu 
pięściarskiem Sypniewski (Poznań) wy­
grał przez dyskwalifikację w 2 starciu 
a Węgrem Naży.

Dziś, w niedzielę, walczą: Stibor 
Debie, Naży — Sasorski, Waluszewski— 
Willy, Sudakow — Sztekker i Jaago —‘ 
Marttnoff. (iii)

W ostatniej chwili
przypominamy wykład ks. prof. Posa- 
dzego» który odbędzie się jutro, w nie­
dzielę, o godz. 12-tej w poł. w kinie 
„Słońce". Tytuł wykładu:
„Polacy w krainie palm i wiekuistej 

wiosny“.
Jak się dowiadujemy, wykład ju­

trzejszy zaszczyci obecnością swoją do­
stojny protektor „Opieki nad rodaka­
mi na obczyźnie" J. Em. ks. Kardynat- 
Prymas dr. Hlond.

Bilety w cenie 50 gr. do 2 zł, do na­
bycia przy kasie. •'



Demarche Stanów Zjedn. 
w sprawie zatargu chińsko-japońskiego

Rxąd japoński sprzeciwia się interwencji Ugł Narodów

Tokio, 10. 10. (PAT.) Ag. Reutera 
flonosi, że rząd japoński sprzeciwia się 
interwencji Ligi Narodów w sprawie 
zatargu chińsko - japońskiego, wycho­
dząc z założenia, że kwestja mandżur­
ska jest zbyt mało znana na terenie eu­
ropejskim.

Należy zauważyć, że w Japonji rząd 
i armja są zgodne, jeśli chodzi o zasadę 
słuszności pretensji Japonji, panuje

Dzieci ofiarami tragicznych wypadków
Ja Jeżycach zginął O-letni chłopiec pod kotami wozu cięża­
rowego — W Czerwonaku samochód przejechał 3- letniego

małca
Niezwykle smutne wypadki tragicz­

nej śmierci dzieci podczas zabawy no­
tuje kronika dnia wczorajszego.

Na Jeżycach, na polach między uli­
cami Szamarzewskiego a Dąbrowskie­
go zabawiało się kilkunastu chłopców 
grą w piłkę nożną. W pewnej chwili 
nadjechał wóz ciężarowy, naładowany 
cegłą. Jeden z chłopców, 9-letni Janusz 
Bogurski (Polna 9), w pościgu za piłką 
wpadi pod konie, a następnie pod koła 
wozu. Chłopiec doznał bardzo ciężkich 
obrażeń, a m. in. złamania kręgosłupa.
Nieszczęśliwego chłopca przewieziono

Epilog głośnej afery kokainowej
Iasądzenie dr. Gęsikoicskiego — Uwolnienie aptekarzy 

Motywy wyroku
Jak już wczoraj pokrótce donosi­

liśmy, dr. Gęsikowski został uznany 
winnym, że jako lekarz zapisywał pa­
cjentom swym recepty na narkotyki 
nie w celach leczniczych, lecz z chęci 
zysku — naruszając tem samem ar­
tykuł 7 ustawy o handlu środkami 
odurzającemi, i wskutek tego został 
zasądzony na 3 lata więzienia z zali­
czeniem aresztu śledczego oraz pozba­
wiony prawa wykonywania zawodu 
lekarskiego przez 3 lata. Oskarżony 
wysłuchał wyroku zupełnie spokojnie.

W motywach przewodniczący po­
dał, że w roku 1928 i 19?9 zwracał u- 
wagę fakt, iż znaczniejsza ilość osób 
była w posiadaniu narkotyków. Spra­
wa niebawem przedostała się na ła­
my prasy, („Kurjer Poznański“ był 
pierwszem pismem, które tę aferę 
szczegółowo opisało) a równocześnie 
p. Twardowski (ojciec jednej z ofiar) 
skierował pismo do Urzędu Zdrowia 
Publicznego, w którem jako sprawcę 
wskazuje dr. Gęsikowskiego.

Z dalszego uzasadnienia wyroku 
wynika, że po ujawnieniu tej afery; 
przesłuchano licznych morfinistów, 
którzy zgodnie zeznali, że środki odu­
rzające dostarczał im dr. Gęsikowski 
za pośrednictwem czterech aptek. —
Sprawa znalazła się wreszcie w śledz­
twie sądowem, które ujawniło, że 
istotnie dr. Gęsikowski dostarczał 
Wszystkim recepty na narkotyki. Sam 
ten fakt nie dyskredytował by jesz­
cze lekarza — ale postępowanie do­
wodowe wykazało, że lekarzowi temu 
tbe chodziło o systematyczne leczenie 

gdyż pacjentów swych prawie nie 
badał, lecz dawał im straszną truci­
znę do ręki w takiej ilości, jakiej żą­
dali,. podczas gdy dla lekarza wiado- 
M jest rzeczą, że morfiniście nie na­
jeży dawać morfiny do ręki — lecz 
trzeba go leczyć w zakładzie zamknię­
tym przy systematycznem zmniej­
szaniu dawek.

Uderzało też, że dr. G. pobierał 
nonorarjum. zależnie od ilości zapisa­
nego narkotyku i to po 10 zł za 1 gram.
Rodsądny tłumaczył się, że przez 
Podwyższenie ceny chciał swych „pa­
cjentów“ powoli odwieść od złego na- 
?gu. Jednakże w ten sposób oska- 

^°ny wzbogacił się. Pobieranie tą 
metodą pieniędzy należy uznać za 

vyezajną sprzedaż — ponieważ nało­
gowcy płacili za morfinę u lekarza i 
w aptece.

Oskarżony kierował wszystkich do 
aptek — gdzje był znany. Zamówie- 
a uskuteczniał drogą telefoniczną, 

wysyłał aptekarzom „ex
Pen ’ Widać, że dr. Gęsikowski miał 
st prostu monopol na morfinę oraz 
“Sierdzono, że właśnie on był naj- 
oJ. .ym odbiorcą tej trucizny. 
tvivarzo-ny P^yjmował poza tem nie- 
sztow Pleni$dze, ale i przedmioty ko- 
CrnJ'ri® Precjoza a nawet membranę 

mofonową i t. p. Nie było to zgod-

jednak między niemi rozbieżność zdań,
' .°x metody Przeprowadzenia tych postulatów.

Waszyngton, 10. 10. (PAT.) Ag 
Reutera donosi, że rząd Stanów Zjed­
noczonych zamierza uczynić demarche 
w sprawie chińsko - japońskiej jak tyl- 
ko przekona się, że zobowiązania, przy- 
jęte przez Chiny i Japonję w stosunku 
oo bigi Narodów, nie zostały wykonane.

w stanie beznadziejnym do lecznicy 
miejskiej, gdzie zmarł wkrótce od od­
niesionych obrażeń.

W kilka godzin później w Czerwo­
naku zginął pod kołami samochodu 3- 
letni Zygmunt Słupiński z Czerwonaka 
Przy szosie bawiła się grupa dzieci, a 
w pewnej chwili kilku chłopców usiło­
wało przebiec szosę przed zbliżającym 
się samochodem PM 53 591. Starsi 
chłopcy zdołali przebiec jezdnię, nato­
miast Słupiński, najsłabszy i najmniej­
szy, wpadł pod samochód i znalazł 
śmierć na miejscu, (k)

ne z etyką lekarską i ustawą o lecze­
niu.

Z powyższych przyczyn sąd uznał 
dr. Gęsikowskiego winnym i stwier­
dził, że wymierzona kara dla lekarza, 
który winien przecież stać na straży 
prawa — nie jest za wysoka.

Aptekarzy sąd uwolnił od winy i 
kary, gdyż posiadali oni pokrycia w 
postaci recept, które im później do­
starczył oskarżony. Stwierdzono też, 
że telefony nie były fingowane. Do­
wód ten da się utrzymać. Ustawy zaś 
same, które miały regulować sposób 
wydawania narkotyków, były chao­
tyczne i sprzeczne; dopiero wojewódz­
two musiało je odpowiednio inter­
pretować. (z)

0 dach kościoła
na Winiarach

Staraniem ruchliwego komitetu 
budowy kościoła na Winiarach z ks. 
prób. Kaczorowskim na czele, dziś o 
godz. 19,30 w sali Dworu Huggera 
przy ul. Śniadeckich odbędzie się wi 
dowisko ludowe „Wesele Szamotul­
skie“. Wygodny dojazd tramwajami 
linij 4 i 5. Bilety do nabycia przy ka­
sie od godziny 18. Piękną imprezę 
polecamy uwadze i poparciu naszego 
obywatelstwa, zwłaszcza że czysty 
dochód przeznacza się na budowę da­
chu na kościele winiarskim.

Tajemn czy kościotrup
Podózas kopania piasku przy ul. 

Grunwaldzkiej 13 w Bydgoszczy w głę­
bokości około półtora metra znaleziono 
szkielet ludzki. Przy przeprowadzo­
nych przez prokuraturę oględzinach 
lekarz dr. Nowakowski ustalił, że trup 
znajdował się w ziemi około 30 lat i że 
kości, a głównie czaszka i kończyny, by­
ły całe.

Prowadzenie śledztwa i ustalenie 
identyczności znalezionego kościotrupa 
utrudnia fakt, że byli właściciele tej 
realności jak i sąsiedlzi wyprowadzili 
się do Niemiec, (k)

U dorastające] młodzieży stosuje się 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorz­
kiej „Franciszka-Józeta“ i przy użyciu ta­
kowej jej czyszczące działanie na krew 
i naprawa funkcji żołądka i kiszek u 
dziewcząt i chłopców daje zbawienny sku­
tek. Żądać w aptekach i dróg np 6 174

Wiadomości Potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Z Tow. Opieki nad Zwierzętami.
Odczyt n. t „Kochajmy zwierzęta“ wy­
głosi p. red. Edmund Rakowski w ponie­
działek, 12 bm. o godz. 18 min. 50 w Ra- 
djo Poznańskiem. Prelegent poruszy

sprawę opieki nad zwierzętami w my­
śli wstwie.

— * Odpust poświęcenia kościoła Ser­
ca Pana Jeznsa — Jeżyce. Dziś, w nie­
dzielę całodzienne wystawienie Najśw. 
Sakramentu. Począt4k o godz. 6 Msze 
św. o godz. 6 (z kazaniem), 6,45, 7,30 (z ka­
zaniem), 8,30 Oraz o godz. 10 w kościele i 
na cmentarzu (z kazaniem), o godz. 11 
aspersja, procesja z Najśw Sakramen­
tem, suma z kazaniem, o godz. 12,45 o 
statnia msza św. z kazaniem. Nieszpory 
o godz. 16, kazanie, procesja z Najśw Sa­
kramentem i zakończenie.

— * Z Uniwersytetu Poznańskiego. Z
okazji 8-mej rocznicy śmierci śp prof. 
dr. Heljodora Święcickiego, pierwszego i 
wielce zasłużonego Rektora, we wtorek, 
dnia 13 bm. o godzinie 10 przed poi. od­
będzie się staraniem Uniwersytetu Po­
znańskiego w kościele farnym przed głó­
wnym ołtarzem nabożeństwo żałobne.

— * P. Mieczysław Perkowicz, b. ar­
tysta opery poznańskiej, został zaanga­
żowany do „Opera russe" w Paryżu. — 
Pierwszy występ odbędzie się w dn. 15 
bm, t. j. w dniu otwarcia sezonu. P. 
Perkowicz będzie śpiewał razem z Szala- 
pinem partję Włodzimierza w „Księciu 
Igorze“. Równocześnie dowiadujemy się, 
że reżyser Métropolitain w Nowym Jorku 
p. Sanin, który słyszał p. Perkowicza na 
próbach w Paryżu, zaprosił go do Nowe­
go Jorku na występ w operze „Roquieda“.

Stan zdrowia Edisona
Nowy Jork, 10. 10. (PAT.) Stan 

zdrowia Edisona jest coraz groźniejszy.
Znakomity uczony od 24 godzin nie 

przyjmował żadlnego pokarmu i nie po­
znawał nikogo ze swego otoczenia.

RADJO
Koncerty Józefa Wolińskiego w „Radjo 

poznańskiem“.
„Radjo poznańskie“ pozyskało znane­

go i cenionego tenora Józefa Wolińskiego 
na trzy gościnne występy w audycjach 
muzycznych.

Pierwszy z tych koncertów odbędzie 
się dziś, w niedzielę, dnia 11 październi­
ka o godzinie 20,15. Będzie to pierwszo­
rzędna atrakcja artystyczna dla radio­
słuchaczy ze względu na wspaniały głos 
tego artysty, który ostatnio święcił try­
umfy w wielkiej operze w Chicago.

Pozysaanie wybitnego śpiewaka dla 
audycyj radjowych dobrze świadczy o 
inicjatywie Radja poznańskiego.

SPORT
Lekka atletyka

Nowy rekord światowy w biegu na 
30 kim. ustanowił w Wiedniu Argen­
tyńczyk Zabala, który uzyskał świetny 
czas 1:42:31.2. (Dotychczasowy rekord na­
leżał do Fina Sipilae w czasie 1:43:07). 

PIęściarstwo
Drużyna Wrocławia przyjechała wczo­

raj wieczorem w podanym przez nas 
składzie; jedynie w wadze ciężkiej za­
miast Szjlca walczyć będzie Foerster. — 
Z drużyną gości wrócili z Wrocławia 
trzej zawodnicy „Warty", którzy wal­
czyli na zawodach tamtejszego „A. B C.“, 
przyczem Majchrzycki walczył ze swoim 
dzisiejszym przeciwnikiem Wenzlem z 
wynikiem nierozstrzygniętym. Również 
remisowy wynik dały spotkania Forlań- 
skiego II z Mshrem i Wareckiego z Hoch 
hauserem. (wz)

Tentiis
W turnieju w Meranie o puhar Lenza, 

Jędrzejowska w dalszym ciągu rozgry­
wek finałowych uległa Payot (Szwajc.) 
w stosunku 7:5, 6:2. Krahwinkel poko­
nała Adamoff (Fr) 3:6, 6:4, 6:3. W grze 
poj. panów o mistrzostwo Meranu Men- 
zel pokonał Matejkę 6:2, 6:0 oraz Haensch 
Francuza Duplaix 6:4, 6:3. W grze po­
dwójnej pań Jędrzejowska z Czeszką 
Deutsch wycofała się w walce z parą 
Adamoff i Meunier przy stanie 5:7, 4:4.

Finał w grze poj. panów w turnieju 
tennisowym na kortach TEAWAfu przy 
ul. Grunwaldzkiej odbędzie się dziś o go­
dzinie 10 przed południem. Do walki 
stają Bełżyński i Bełdowski.

Sensacją dnia w spotkaniu między- 
klubowem w Londynie była porażka Bo- 
rotry, który uległ Austinowi po zaciętej 
walce w stosunku 6:4. 5:7, 8:6. Brugnon 
i Borotra pokonali parę Gregory i Collins 
5:7, 7:5, 6:3.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metropolis" wyświetla film p t. 

„Poskromienie flirciarki“. Sympatyczna 
komedja rozpoczyna się wśród maryna­
rzy. Społeczność marynarska, oburzona 
postępowaniem pięknej a przewrotnej pa­
nienki, deleguje swego przedstawiciela 
dla poskromienia flirciarki. Marynarz 
jednak ulega wdziękom uroczej dziew­
czyny i zdobywa też jej serce. Lojalność 
w stosunku do kolegów każę mu jednak 
doprowadzić plan do końca, ale po upo­
korzeniu panienki następuje jej rehabili­
tacja i młoda para pada sobie w objęcia. 
Rola kapryśnicy jest jak stworzona dla 
Klary Bow.

Na scenie rewjeta p. t. „W krajnie

cow - boyów“, w której wyróżnia się 
hiszpańska piosenka, odśpiewana przez 
Zdzitowieckiego i odtańczona przez 
Grossównę, duet śpiewny w wykonaniu 
Leonowiczówny i Zdzitowieckiego, mono­
log llcewlcza i tańce zespołowe. (ver)

Kino „Renaissance" wyświetla film p. 
tyt. „U progu gilotyny“, nakręcony we­
dług znanej powieści Dickensa p. t. „Opo­
wieść o dwóch miastach". Film jest zro­
biony poprawnie. Na podkreślenie zasłu­
guje starannie wykonana oprawa kostju- 
mowo - dekoracyjna filmu (akcja rozgry- 
wa się bowiem w końcu XVIII stulecia). 
W rolach głównych brak aktorów o zna­
nych nazwiskach.

Nadprogram reprezentuje bardzo cie­
kawy film z wyprawy niemieckiej do 
wnętrza Nowej Gwinei, zatytułowany: 
„W krainie nieznanych ludożerców“. (Ga)

Kino „Kapitol“ wyświetla podwójny 
program: „Żeński bataljon śmierci“ i 
„Djabeiek“. Pierwszy film należy do se- 
rji filmów ze znanymi komikami George 
Sydneyem i Charles Murray‘em, wystę­
pującymi zazwyczaj jako para przyjaciói 
Kohn i Kelly Kelly jest Irlandczykiem, 
a co do narodowości Kohna, nikt nie mo­
że mieć wątpliwości. Kelly i Kohna 
oglądaliśmy już w najrozmaitszych sy­
tuacjach życiowych i w różnych filmach, 
np. w haremie, w kabarecie i t. p. Tym 
razem oglądamy ich na wojnie

George Sydney i Charles Murray re­
prezentują łagodny, jowjalny komizm, 
nie odznaczający się szczególnym rozma­
chem ani pomysłowością.

Lepszym od „Żeńskiego bataljonu 
śmierci“ jest drugi film p. t. „Djabeiek“, 
zwłaszcza, że rolę tytułową kreuje arcy- 
sympatyczny łobuziak Cokeen Moore. (Ga)

Z TEATRÓW
— * Z Teatr« Polskiego. W niedzielę 

po południu odegrana będzie pełna wer­
wy i tężyzny, doskonale grana stylowa 
komedja A Fredry „Wielki człowiek do 
małych interesów“ ze znakomitym arty­
stą Aleksandrem Zelwerowiczem w roli 
tytułowej. Ceny zniżone.

Wieczorem ciesząca się przebojowem 
powodzeniem przemiła „Roxy“. W roli 
Harringtona — Aleksander Zelewerowicz, 
Roxy gra Niwińska, Tonny'ego p. Krecz­
mar. W poniedziałek atrakcyjna „Roxy“ 
w doskonałej obsadzie nowo pozyskanych 
sił z Zelwerowiczem na czele.

„Świerszcz za kominem“. We wtorek 
występuje Teatr Polski z premjerą ślicz­
nej, pełnej czaru i sentymentu sztuki 
K. Dickensa „Świerszcz za kominem“, 
której zapowiedź wywołała wielkie zain­
teresowanie wśród publiczności teatral­
nej. Nic też dziwnego, gdyż premjerą 
„Świerszcza“ zapowiada się jako pierw­
szorzędna atrakcja, tak ze względu na sa­
mą sztukę, jak i jej obsadę, w której wy­
stąpią po raz pierwszy nowo pozyskani 
artyści. Role główne powierzono pp. 
Biesiadeckiej, Łukowskiej, Wierzejskiej, 
Janowskiemu, Noskowskiemu, Nowackie­
mu i Modzelewskiemu. Malowniczą opra­
wę dekoracyjną przygotował p. Zygmunt 
Szpinger.

— * Z Teatru Nowego, Dziś, w nie­
dzielę, o godz. 3,30 po poł. specjalne (po 
cenach zniżonych) przedstawienie dla 
dzieci, czarująca bajka „Królewna Śnież­
ka i siedmiu karłów", jedna z najpięk­
niejszych sztuk z tej dziedziny repertua­
ru. Przepiękna treść, efektowne dekora­
cje i wyśmienita obsada składają się na 
całość, która naszym milusińskim da 
moc najpiękniejszych wzruszeń.

W niedzielę o godzinie 8 wieczorem 
ostatni gościnny występ słynnego mistrza 
ekranu i sceny polskiej Bogusława Sam­
borskiego w wyśmienitej sztuce Lajosa 
Larjo „Prawda czy kłamstwo“, w której 
stwarza kreację stojącą na najwyższym 
poziomie artystycznym. Występy tego 
najpopularniejszego artysty wywołały 
ogromne zainteresowanie w szerokich ko­
łach teatromanów, a fenomenalny jego 
talent całkowicie ujarzmia rozentuzja­
zmowaną publiczność.

W poniedziałek, dnia 12 bm., teatr 
nieczynny z powodu próby generalnej 
„Przedmieścia“.

Piemjera w Teatrze Nowym. We wto­
rek. dnia 13 bm., premjerą świetnej no­
wości czeskiej Fr. Langera p. t. „Przed- 
mieście“. Sztuka ta, która na wszyst- 
kich scenach zagranicznych zdobyła en­
tuzjastyczne przyjęcie dzięki swej fascy­
nującej akcji i głębi artystycznego ujęcia, 
otrzymuje na deskach Teatru Nowego 
znakomitą obsadę z pp. Haliną Cieszkow­
ską, Wiesławską, Czajkowskim, Balce- 
rzakiem, Butkiewiczem, Górowskim i Ka- 
denem na czole. Niezwykłe efektowne 
dekoracje pomysłu p. Feliksa Worsztyno- wicza.

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 10. 10. (PAT.) Londyn 
za zł 1 ft. szt. 35,00; Praga za 100 zł 376,75 
do 378,75; Zurych za 100 zł 57,15; Berlin 
za 100 zł noty większe 47,05—47,45; wpła­
ty na Warszawę, Katowice i Poznań 47,15 
do 47,35; Gdańsk za 100 zl telegr. wpłaty 
na Warszawę 57,47—57,58.

•
Czy jesteś już członkiem T. C. L.? 
Jeśli nie. zapisz się zaraz w biurze 
T. C. L. przy uł. pr Ratajczaka 16 albo

w redakcji pisma naszego 1
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Po tegorocznym „maratonie“
Nie pomniejszając wartości znacze­

nia innych konkurencyj lekkoatletycz­
nych, stwierdzić należy że jednem z 
najcenniejszych jest zwycięstwo w bie­
gu maratońskim Przebiec 42 kilometry 
193 metrów w czasie niecałych trzech 
godzin, to wysiłek, którego nie można 
zbyć krótką notatką dziennikarską. Ile 
hartu i tężyzny fizycznej połączonej z 
ogromną siłą woli potrzeba do zdoby­
cia zaszczytnego tytułu mistrza Polski 
w biegu maratońskim Dokonał tego w 
ubiegłą niedzielę sokół Stefan Bart­
kowiak z gniazda w Żabikowie, na­
leżący do poznańskiej sekcji lekkoatle­
tycznej. Już w roku ubiegłym w biegu 
maratońskim odbywającym się w Po­
znaniu zajął on drugie miejsce, to też 
jego obecne zwycięstwo nie zdziwiło 
nas zupełnie i warto temu sukcesowi 
poświęcić nieco uwagi.

Po dokładmem badaniu wszystkich 
zawodników na które składało się u- 
stalenie tętna w Spokoju, ciśnienia 
krwi, leżąc i stojąc spirometrja, stan 
serca i pluć, tętno po próbie biegu na 
800 mtr. i tętno po dwóch minutach — 
stanęło na starcie 16 zawodników z 
wszystkich stron Polski. Jak wielką 
■wagę przywiązują władze wojskowe 
do powyższego biegu świadczy najle­
piej fakt, że starterem był p gen. Thom- 
mee. Start odbył się na wzgórzu My- 
ślęcikowskim pod Bydgoszczą, a trasa 
prowadziła do 18 kim. szosy gdańskiej 
i z powrotem na stadjon miejski, gdzie 
po jednem okrążeniu bieżni była meta.

Chcąc dowiedzieć się bliższych 
szczegółów od samego zwycięzcy uda- 
jemy się do sekretarjatu Poznańskiego 
Okręgu Sokoła w celu skomunikowa­
nia się z Bartkowiakiem. Tam nic o 
zwycięzcy nie wiedzą, gdyż po zawia­
domieniu go, że jest zgłoszony do biegu 
maratońskiego pojechał do Bydgoszczy, 
zrobił swoje jak mógł najlepiej i spo­
kojnie pojechał do domu. Prosimy za­
tem o zawiadomienie Bartkowiaka aby 
odwiedził naszą redakcję i już w na­
stępnym dniu sympatyczny, tryskający 
zdrowiem nasz maratończyk zjawił się 
Opowiada o swym zwycięskim biegu z 
ogromną prostotą i chwilami wydaje 
się, że nawet nie docenia w pełni od­
niesionego sukcesu.

Sam liczy 23 lata jest z zawodu in­
stalatorem, po zwolnieniu w styczniu 
z wojska, nie ma żadnego zajęcia i 
mieszka stale w Żabikowie. Będąc w 
pogoni za pracą nie mógł trenować z 
powodu nieuregulowanego trybu ży­
cia. Krótkie biegi go męczą, natomiast 
dobrze się czuje przy dalszych dystan­
sach powyżej 10 kim.

Otrzymawszy zawiadomienie o zgło­
szeniu do maratonu — opowiada nam 
Bartkowiak — w Bydgoszczy, zjawił się 
w sobotę na boisku w Poznaniu w ce­
lu odebrania przyznanych mu przez 
sekcję na podróż i' utrzymanie 25 zł. 
Ponieważ sekretarjat był już zamknię­
ty i wyjazd-jego z powodu braku go­
tówki stał pod znakiem zapytania. Po 
dłuższem bieganiu pożyczył potrzebne 
pieniądze i w sobotę wieczorem wsiadł 
do pociągu, przybywającego koło godz 
23 do Bydgoszczy, gdzie na dworcu o- 
czekiwał Orłowski członek gniazda Po- 
¡znań-Śródmieście, który się nim zao­
piekował. Po północy udał się na spo­
czynek i wstał nazajutrz dość wcześnie 
aby postarać się dopuszczenie do biegu 
gdyż badanie lekarskie odbyło się już 
w sobotę. Wszystkie formalności szczę­
śliwie załatwiono i znalazł się o ozna­
czonej godzinie na starcie.

Odrazu prowadził Stanisław Modze­
lewski z krakowskiej „Wisły“ przeby­
wając pierwsze 5 kim. w czasie 17 mi­
nut. 10 kim. — w 37:30 min.. 15 kim. —

Przed olimpjadą zimową
Tylko kilka miesięcy dzieli nas od 

rozpoczęcia tak zwanej olimpjady zi­
mowej, więc czas wielki zastanowić 
się nad tem, jakie przygotowania na­
tury sportowej i finansowej poczyniły 
już w tym roku zainteresowane związ­
ki, oraz czy udział Polski w obecnych 
warunkach ekonomicznych jest abso­
lutnie nieodzowny.

Badając bliżej samą sprawę, do­
chodzimy do przekonania, iż tylko 
narciarstwo i hokej na lodzie wcho­
dzić mogą w rachubę w wypadku zor­
ganizowania ekspedycji polskiej na 
olimpjadę zimową w Lako Placid. 
Przystąpimy więc do krótkiego omó­

56.20 min., 20 kim. — w 1 godz. 10. Do 
15 km. Bartkowiak biegł jako piąty 
na półmetku był już drugi, a 25 km. 
minął pierwszy w czasie 1 godz. 52 min. 
i od tego miejsca już nie oddał prowa­
dzenia. Trzydzieści kilometrów pokrył 
w 2 godz. 05:30 min., 35 kim. — w 2 
godz. 28:30, 40 kim. — w 2 godz. 50 m.

Organizatorzy biegu wywiązali się 
ze swego zadania naogół dobrze, nie 
pamiętali jednak o stacjach odżyw­
czych na trasie. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności przebywa w Bydgoszczy 
wymieniony p. Orłowski, który w czasie 
biegu towarzyszył na rowerze Bartko­
wiakowi, wioząc za sobą pożywienie.
Pierwszy posiłek w postaci chleba z 
masłem i wody z sokiem przyjął Bart­
kowiak po 25 kim., a drugi — po 30 
kim. Idąc, aby nie tracić cennego czasu 
zjadł chleb poczem biegł dalej.

Trasa była bardzo dobra prowadziła 
szosą, a zaledwie jeden kilometr drogą 
polną. Do półmetku mieli zawodnicy 
wiatr z boku, a później biegli pod wiatr, 
który był ostry i chwilami formalnie 
oddech zatykał.

Pierwszy przerwał taśmę Stefan 
Bartkowiak, w doskonałej formie w 
czasie 2 godziny 57:46. Mimo ostrego 
finiszu tętno przy badaniu lekarskiem 
wynosiło tylko 118 na min., ciśnienie 
krwi 130 min. 70. Drugi prawie o 10 
min. później przybył Bronisław Frey­
er z ,.Cracovii“ w czasie 3 godz 07:18 
(tętno 133, ciśnienie 140 min 60), 3 So- 
duła Szczepan z Lodzi, 4 Jan Pile z 
warszawskiej „Polonji“, 5. Franciszek 
Buczyński z „Polonji“ 6. Roman Książ- 
niakiewicz z poznańskiej „Warty“ w 
czasie 3 godz. 21:57, 7. Bronisław No­
wakowski z „Warty“ w czasie 3 godz 
24:39, bardzo wyczerpany tak. że mu­
siano dać mu nawet specjalny zastrzyk. 
8. Bogdan Kluge z „S. M. P.“ Poznań w 
czasie 3 godz. 32.37, 9. Romuald Wło­
darczyk ze stołecznej „Polonji“, 10. Jó­
zef Brzeziński z Łodzi, 11 Zygmunt Ku­
stra z Lublina. Biegu nie ukończyli: 
Stanisław Modzelewski z krakowskiej 
„WEsty“y Stanisław Jaworski (61 p.p. 
Bydgoszcz), Władysław Twardo (AZS, 
Warszawa), Józef Sitko (Pogoń Katowi­
ce), i Wacław Nowakowski (Astorja 
Bydgoszcz).

Pierwszy bieg maratoński w Polsce 
odbył się w roku 1924. Wówczas zwy­
ciężył Szie-lestowski w czasie 3 godz 
13:10; 1925 r. — Orczykowski 3 g. 45:16; 
1926 — Alfred Freyer 2 g. 56:45; 1927 — 
Alfred Freyer 3 g. 09:57; 1928 — Bu­
czyński 3 g. 09:04; 1929 — Milcz 2 g. 
57:55.4; 1930 r. — Bronisław Freyer 3 
godz. 04:57.

Bartkowiak uzyskał zatem drugi z 
kolei czas po niezapomnianym śp. Al­
fredzie Freyerze, który jednak swego 
rekordowego wyniku w następnym ro­
ku już nie powtórzył. Należy tu podkre­
ślić, że tegoroczny zwycięzca przyszedł 
do mety zupełnie świeży, finiszując 
brawurowo i bez większego wysiłku 
mógłby uzyskać wynik znacznie poni­
żej 2 g. 50 min., gdyby nie brak ści­
słych informacyj co do odległości, ja­
ka mu pozostała w drugiej połowie po­
wrotnej drogi. Na tym dystansie Bart­
kowiak przy pewnej pieczy nad nim 
podczas biegu, może sprawić jeszcze 
niejedną niespodziankę, warto też, aby 
zwróciły na naszego maratończyka 
uwagę miarodajne władze sportowe w 
związku z przyszłoroczną olimpjadą. 
Po racjonalnym treningu ma on wszel­
kie dane godniej reprezentować barwy 
polskie niż niejedni proponowani za­
wodnicy w innych dziedzinach, a for­
malnie zrobił swoje: uzyskał czas po­
niżej ustanowionego przez PZLA kwa­
lifikacyjnego minimum t. j. 3 godz.

wienia ewentualnych szans tych dzie­
dzin.

Od czasu mistrzostwa Europy w 
Zakopanem przed 2 laty, kiedy to nasi 
czołowi zawodnicy z Bronkiem Cze­
chem na czele odnosili duże sukcesy, 
forma polskich mistrzów znacznie się 
obniżyła, czego odwodem są zeszło­
roczne niepowodzenia. Starsi narcia­
rze z pierwszej klasy seniorów prze­
kroczyli juk kulminacyjny punkt swo­
ich możliwości, a młodsza klasa jak 
obaj Marusarze, Sieczka itd. są dopie­
ro znakomitym materjałem na przy­
szłość i zamało otrzaskani z zagrani­
cą. W tych warunkach należy uważać

wysłanie naszych narciarzy do Lakę 
Placid za niewskazane ze względów 
sportowych, gdyż nie ma mowy o ja­
kichkolwiek sukcesach, a koszt udzia- 
u w igrzyskach jednego zawodnika 
wynosi 700 dolarów.

Podobnie przedstawia się sytuacja 
w hokeju na lodzie. Mistrzostwa Eu­
ropy z udziałem przeciętnej drużyny 
Kanady w Krynicy udowodniły 
wszystkim niezbicie, iż poziom gry 
podniósł się zagranicą w znacznie 
wyższym stopniu niż w Polsce. Jeżeli 
w najkorzystniejszych dla nas warun­
kach, zatem na własnym gruncie za­
chęcani przez własną publiczność i 
mając do dyspozycji nieograniczony 
rezerwoar graczy zapasowych zdołali­
śmy się zaledwie i to z trudem uloko­
wać na czwartem miejscu — w takich 
warunkach trudno wogóle marzyć na­
wet o jakichś szansach w Ameryce. 
Na dobitkę utraciliśmy definitywnie 
tak wybitnych graczy jak Adamowski 
i Tupalski, którzy w Krynicy po­
łamali po mistrzostwach swe kije na 
znak ostatecznego wycofania się z sze­
regów czynnych zawodników.

Czy wobec powyższego warto wogó­
le wyjeżdżać za morze? Ze swej stro­
ny wyrażamy poważne wątpliwości i 
nie będziemy prawdopodobnie odosob­
nieni.

Poza tem wchodzą w grę momenty 
finansowe. Prezes Zw. Kokeja na Lo­
dzie. dr. St. Polakiewicz, posiada co- 
prawda „murowane“ stosunki w sfe­
rach miarodajnych i dotąd zawsze

Po sezonie pływackim 1931 r.
III.

Znamiennym jest również wzrost 
zainteresowania piłką wodną. Ktoś 
żartobliwie zauważył, że skoro zaszły 
dwa wypadki czynnych napaści na sę­
dziego (w Poznaniu i Krakowie) to... 
jest to dowodem wzrostu zaintereso­
wań tym sportem. Biorąc wszakże żart 
na stronę, stwierdzić trzeba jednak, że 
wybryk taki, choć mało pożądany, jest 
jednak symptomatyczny. Musi jednak 
ludzi piłka wodna interesować, skoro 
aż sędziego biją! Bardziej za to przy­
jemnym i niemniej namacalnym do­
wodem wzrostu popularności tej atle­
tycznej gry jest fakt, że pierwsza War­
szawa, a za nią i Poznań rozgrywały 
już mistrzostwa okręgowe w dwóch 
klasach. Duży ruch w tym dziale ist­
nieje na obu Śląskach, mniejszy we 
Lwowie. Ciekawy jest Kraków, który 
posiada mistrza i wicemistrza Polski, 
i ani jednej drużyny więcej. Dziwny 
ten objaw przypisać należy chyba te­
mu, że siła niedoścignionej Makkabi 
działa wprost odstręczając© na inne 
kluby. Może pomoże tu zmiana syste­
mu rozgrywek, projektowana przez 
PZP.

Małe jest jednak ożywienie w sto­
sunkach międzyokręgowych w piłce 
wodnej. W ciągu całego sezonu oprócz 
mistrzostwa Polski odbył się tylko je­
den mecz Warszawa—Śląsk, i gry se­
lekcyjne przed wyjazdem reprezenta­
cji. w których grali gracze różnych o- 
kręgów przeciw sobie. Jak na cały 
sezon jest to conajmniej mało. Wy­
starczy zrobić porównanie z Anglją, w 
której rozgrywa się do 500 meczów 
waterpolo tygodniowo! Niewątpliwie 
zmiana radykalna systemu rozgrywek 
i przymus częstszego podróżowania 
zmuszą kluby do większych wysiłków,
i puszczą wreszcie w ruch tę maszynę» 
która musi z czasem zyskać popular­
ność w Polsce, skoro uzyskała ją 
wszędzie zagranica.

IV.
Gdy mówimy o publiczności, trzeba 

wspomnieć o znamiennym objawie 
wzrostu jej zainteresowania pływa­
niem. Pod tym względem najlepiej 
przedstawia się sytuacja w Warsza­
wie, gdzie na porządnych zawodach 
pływackich liczba widzów idzie za­
wsze w tysiące. Zawody krajowe dają 
w Warszawie już dochód, a doczeka­
my się niedługo chwili, gdy zaczną się 
kalkulować spotkania międzynarodo­
we, a zwłaszcza międzypaństwowe. 
Wtedy, gdy można będzie na zasadach 
samowystarczalności sprowadzać silne 
zespoły zagraniczne, będziemy musie- 
li automatycznie gwałtownie ruszyć 
się naprzód. Pewnikiem jest bowiem 
niezbitym, że tylko stały kontakt z 
silniejszym przeciwnikiem jest sku­
tecznym. czynnikiem postępu. Dotych­
czas na ten kontakt nie pozwalały 
względy finansowe, i niski nasz po­
ziom. Dziś gdy te przeszkody upadają 
stopniowo, musi PZP. dokonać więk­
szych wysiłków, .aby z zagranicą z-wią-

zdołał wystarać się o subwencje, let, 
przy obecnych wielkich oszczędno, 
ściach jest to zupełnie wykluczone 
Nie wyobrażamy sobie, aby w okresie 
takiego kryzysu mogły znaleźć su 
pieniądze na podobne, zupełnie niepro. 
duktywne cele, byłby to bowiem ra­
czej wyjazd dla przyjemności, lub naj­
wyżej treningu, na co nas w obecny^ 
warunkach nie stać i co byłoby nawet 
karygodne ze względu na panującą o- 
gólną nędzę.

Związek Związków zebrał dotych- 
czas 50.000 zł na olimpjadę zimową i 
letnią. Lepiej więc te pieniądze zużyć 
na cele sportowe wewnątrz kraju, bio­
rąc pod uwagę, że za cenę wysłania 
jednego zawodnika tj. za 700 dolarów 
można mieć pierwszorzędnego trenera 
zagranicznego w każdym dziale sportu 
przez pół roku!

Reasumując artykuł dochodzimy 
do wniosku, że zarówno ze względów 
sportowych jak i przedewszystkiem fi. 
nansowych nie należy obesłać olimpja- 
dy zimowej, a za to skoncentrować ca­
ły wysiłek w kierunku zbierania fun­
duszy na wyjazd kilku pięściarzy, 
lekkoatletów i szermierzy do Los An­
geles. będą tam bowiem mieli większe 
szanse niż w Lakę Placid. Ponadto 
podstawowa jest właściwie olimpjada 
letnia, posiada też wybitnie reprezen­
tacyjny charakter i bardziej wskaza­
na. a nawet poniekąd koniczna z ogól- 
nonarodowego punktu widzenia jest 
tam nasza obecność.

zać się dokładniej i wejść w zekres te­
go nieustannego obrotu sportowego, 
w którym rozwija się pływactwo całej 
środkowej Europy.

V.
O ile pożądanym jest kontakt z za­

granicą przez zawody, a tyle niewiar 
domo za jakie grzechy karały nas do­
tąd trenerami zagranicznymi, którzy 
poza pensją w dolarach niczem innera 
nie przewyższali obecnych krajowych.

I w tym zakresie skoczyliśmy 
znacznie naprzód Urządzone przez 
PZP przy wydatnem poparciu PUWF, 
i P. W. w kwietniu i maju kursy in­
struktorski a następnie trenerski, da­
ły nam znaczne zdobycze. Wybrano 
ludzi najbardziej kompetentnych i u- 
systematyzowano ich wiadomości, a 
europejskiej sławy pedagog pływania 
Wiedeńczyk Wiessner objaśnił im ar- 
kana swej naturalnej metody naucza­
nia pływania.

Kurs dał wynik ten, że możemy z 
powodzeniem raz na zawsze zerwać z 
trenerami zagranicznymi, a przynaj­
mniej z tym ich typem, jaki mieliśmy 
w Polsce dotąd. Wprawdzie przydały­
by nam się jeszcze od czasu do czasu 
jednostki wybitne o wielkiem autory­
tecie, tacy trenerzy w stylu Amery­
kan De Handleya, Brandstena lub 
Bachracha. czy Węgra Komjady'ego — 
ale tylko tacy. Miernoty zagraniczne 
niczego nas już nie nauczą.

VI.
Ważną zdobyczą tegoroczną jest 

rozszerzenie się sieci klubów pływac­
kich w Polsce. Wprawdzie nie przyby­
ło tyle nowych jednostek organizacyj 
i ośrodków na ile początkowo liczy­
liśmy, jednak tegoroczny przyrost 
klubów związkowych w PZP. jest 
większy, niż w ciągu dwóch, a nawet 
i więcej lat w okresach dawniejszych. 
Związek wykreślił ze swej listy wszyst­
kie kluby fikcyjne } martwe, a pozo­
stały tylko te, które wykazują się ę- 
fektywną pracą. Ogólne usprawnienie 
organizacyjne jest do zanotowania 
nietylko w związku centralnym ’ 
związkach okręgowych, ale przede­
wszystkiem i w klubach, które coraz 
poważniej traktują swe sekcje pływac­
kie. Coraz częściej widzimy, iż wiel­
kie kluby sportowe, które dotąd uiy* 
ślały poważnie tylko o piłce nożnej i * l. 
konieczności, „z urzędu“ o lekkiej 
atletyce, a pływanie traktowały JaK 
kopciuszka, — dziś dbają o nie bardzo 
starannie. Rozwój sekcyj pływackicn 
w takich klubach, jak Pogoń. Polonia, 
Warta, ŁKS.. Cracovia, Legja, J«st 
objawem znamiennym.

Ogólny więc bilans dziesiątego ro­
ku istnienia pływania sportowego w 
Polsce uznać należy za wysoce dodat­
ni. Przy minusach na rachunku ster 
sunków międzynarodowych, trzeD 
przecież wziąć nod uwagę niesłychaną 
poprawę wyników, popularyzację 
wzmocnienie organizacyjne pływaC* 
twa w Polsce. .I. SemadenL
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Doniosłe odkrycie
w medycynie

Diagnoza zapomocą analizy spektralne).
Prof. dr O. Reche w Lipsku dokonał 

^¡¿rycia. które może mieć znaczenie epo- 
SoWe dla medycyny współczesnej.

prof. Reche wystarał się w klinice uni­
wersyteckiej o sto prób krwi i zbadał tę 
trew w sposób dotychczas niepraktyko- 
wany. Laboratorjum zaciemniono i włą­
czono lampę kwarcową. W laboratorjum 
Dyto nadal ciemno, ponieważ światło lam­
py kwarcowej przechodziło przez filtr, 
przepuszczający tylko promienie ultrafio- 
jętowe o pewnej długości fal, niedostrze­
galne dla oka ludzkiego.

Wtem krew w rurkach szklanych zaczę­
ła błyszczeć. Była to prawdziwa gra barw 
Uczonemu jednak nie zależało na efektach 
świetlnych, lecz na stwierdzeniu, czy każ­

Ś. p.

Lucjan Ossowski
prawnik, syn ś. p. Rejenta w Mławie

zmarł w Rypinie dnia 4 października 1931 r., przeżywszy 
iat *7 i pochowany został w grobie, rodzinnym w Mławie 
o czem zawiadamiają nn„ . . » . ,.pogrążeni w głębokim smutku
np 404 matka i rodzina.

da choroba nie wysyła awvch nmi»»»;
meruowP norM Temu samemu »kspery- 
Srow^h paddaD0 następnie krew ląd?: 
żarowych, przyezem okazało sie. że tvrh 
afektów -świetlnych wcale nie było A w ec

rt z ?nĘ Promieme świetlne Zaczęto h-i-
chorohPeW vdzi choruJ^ych na samą 
chorobę i skonstatowano np, że krew !u-
mocnemf0?1 na,7ka od?,nacza »'« barwami

D ?atĘżon£* silą światła, 
dokonał »nC2iF, po?un^ 9i« o krok dalej i 
spektralnego *7 zab°m°c$ aparatunierwi!!? ,g T1k Jak w spektrum każdy 
p.erwiastek rozłożonego światła ma swe Imje specyficzne. po których X?ć moż

gwiazd dalekich, tak samo maią 
» Łr' zrW1 8we linje sPektra!ne, ktW 

ll™oi,.lwć tnpfhł nowy rodzaj diaaro- 
nvch rbeelEVS,Ze Pr6by okazały dla pew- nori,,^. Ób typowe ,lnje spektralne. Z 
bakcvi« przyPU82czano. że w grę wchodzą akcyle. ale hipotezę tę odrzucono, ponie­

waż poddawano analizie krew oczyszczoną 
z bakcyli. Odrzucono też hipotezę. Ze dzia­
łają lekarstwa. bo poddawano anal zie 
krew pacjentów, którym jetzeze żadnych 
ryle dostarczono lekarstw. Żadnej więc r.ie 
ułega wątpliwości: choroby wydzielają 
promienie świetlne. Każda choroba wywo­
łuje zmianę we krwi człowieka, która to 
zmiana jest niedostrzegalna golem okiem, 
ale można ją uchwycić zapomocą instru­
mentów. podchwytujących promienie ul­
trafioletowy.

Wyrok sędziego
w Pernambuko

W przeważnie przez murzynów zamiesz­
kałym Pernambuko. odbył się proces, któ­
rego przebieg obfitował w zabawne mo­
menty Jak wiadomo, czarni inteligenci, 
mimo nabytego wykształcenia przywiąza­
ni są do afrykańskich obycząiów. które w 
sądownictwie murzyńskiem uważają, ie 
przestępstwo popełnił nie człowiek, lecz 
jego organy. I tak naprzykład ztodziejcwi 
ucinano ręce, któremi kradt dezerterowi 
nogi, któremi uciekał ze strachu przed 
nieprzyjacielem i t. d.

Przed bjalym sędzią w Pernambuko sta­
nął murzyn, oskarżony o zrabowanie kasy 
w jednym s miehcowych bąnków wraz z 
równie czarnym swoim adwokatem. Mu­
rzyński włamywacz rozbił mur do którego 
dotykalą kasą banku. Przez wywalona w 
murze dziurę nie wszedł cały, lecz zanu­
rzył się do potowy, pozostawiając nogi po­
za murem. Z wnętrza kasy rękami wydo­
był kilka woreczków ze złotemi monetami.

Adwokat murzyńskiego kasiarża upar- 
oie twierdził, że tylko potowe murzyna, 
jego klienta kradla. reszta zaś to jest no­
gi pozostające za murem. byty uczciwe. 
Wobec tego, tylko górną część murzyna 
może być skazana na więzienie, sędzi« w 
żaden sposób nie mógł wytłumaczyć że. 
nie sposób jest kasiarża przeciąć na dwo­

je, gdyż za rabunek mekrwawy nie mota
być wymierzona kara śmierci.

Kłótnia między adwokatsm a sędzią
trwała pól godziny w końcu jednak biały 
sędzia ustąpił i wydal wyrok, że mąrzyn 
skazany jest od głowy do pasa Po wyroku 
zapytał skazanego, ęzy chęe .abrać ze sobą 
nogi czy też woli, żeby mu je obc ęto. 
Skażany zgodził się cały pójść do więzie­
nia.

Hemoroidy

Dnia 9 października 1931 r.. zasnęła w Bogu, po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona Satrra 
mentami św., moja najdroższa córka i siostra, ś. p.

z Kawickich

Marja Dąbrowska
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 12 b. m., 

ogodz. 16, z domu żałoby, Poznań-Główna, Gnieźuień-
W ciężkim smutku pogrążeni 

zp 11408 matka, córki i synowie.

Dr. BOCHYNSKI
specjalista chorób skóry i dróg moczowych

wrócił z podróży
Poznań, Pi. Wolności 18 (przy Bibljotece Raczyńskich) 
1012 i 4 —- t> dp wał Telefon 31- 32

UWAGA!
ELEKTRO-INSTALATORZY

więksi i mniejsi! i lekarza asystenta.
każdy może dużo zarobić pracą warsztatową, którą 
przydzielamy.

Solidni interesenci, finansowo-aktywni, zechcą na­
desłać na piśmie na^tępuiace informaeie pod: „Trwały 
zarobek** do Biura Ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, Rynek 8

a) dokładny adres,
b) do jakiej wysokości i w jakiej formie udzieloną 

być może gwarancja kredytowa?
c) z lakiem przedsiębiorstwem lub też firmami 

handlowemi reflektant pozostaje w stosunkach 
handlowych,

d) czy prócz, warsztatu, względnie przemysłu, 
prowadzony jest także interes handlowy.

Na pytania te udzielona być winna odpowiedź 
z zachowaniem kolejności tychże, jakofeż w sposób 
wyczerpujący i zaufania godny. nwp 6244

7 chorzy
żądajcie we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

ZIOI JE, ECZN1CZ YCB
Oskara wojnowskiego

przeciwko:
cierpieniom przewodu pokarmów, zn. sł. „ IR O TA N‘« 
wymiotom i atonji kiszek . . . zn. sł. ,,G A R A“ 
chorobom płuc i błędnicy . , . zn. sł. „ELMIZAN“ 
eurnatyzmowi, artretyzmowi, podagrze'

'ischiasowi . ...... . zn. sł. „ARTROLIN“
Qorot o n nerek i pęcherza . . zn. sł. „U ROT AN“ 
edomaganiom skrofulicznym . zn. sł. „T IZ A N*‘
orobom nerwowym i epilepsii zn. sł. „EPILOBIN" 

nr2r’?arzadl>w irawieniai wątroby zn.sł. „C H O GAL“ 
az kąpiele siarkowo-roślinne . zn, sł. „SULFOBAL“

Na żądanie broszurę o zioło-lecznictwie 
8. wysyła bezpłatnie: oySW
¿,aro Spnedaży Specyfików OSKARA WO JNO W SKIEGO

J^arszawą, piac Krasińskich 8. Telefon 238-79.

Jedyny Hotel Polski w Paryżu
właśc. J. Popiacki, 1 rue dn Ct. Guiłbaud et 6 Av. 
de la Reine -r Paris XVI. — Metro — Porte Sl. Cloud- 
Telefon — Molitor 12-21. 200 pokoi w każdym łazienka 
i telefon, Restauracja, Grillroom, kawiarnia Teatr, Tarąsy 
z ogrodem na szczycie hotelu, skąd wspaniały widok na 
Paryż i okolice. Ceny bardzo przystępne od 15 do 50 franków.

•W R«4l

Choroby wątroby, kamienie żółciowe, cho­
roby przemiany materii leczą zioła

CHOL E KINAZA
- H. NIEMO IEWSKIECO

Objawy kamieni żółciowych.
Ból w bokach i dołka pod sercowym (gdzie schodzą sie 

żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji 
T-“'-k oblężony Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w ustach.

rozchodzi ka stronie tyl ... . . ... .. „ ..
patki Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber narcie na kiszkę 
stOlÓo-wa, Niekiedy wymioty żótćTa zimno poty, żółtaczka.

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 
DR. MĘD. T. NIEMOJEWSKIBGO.

Skład g’ówny w laboratorjum fizj -cbemicznem 
„Cholckinaza“. Warszawa, ul. Nowy-śwłat 5. 

telefon 9-74-96. oraz w aptekach i składach aptecznych. 
Cena pudelka zl 2 60.

Na prowincje wysyłka pocztą.
Broszury bezpłatnie. np 5 988

W szpitalu Powiatowym w Chełmnie Jest do objęcia za­
raz posada

Warunki: 250,-^- zł mieś, wraz z wołnem mieszkaniem 
i utrzymaniem.

Zgłoszenia z odpisami świadectw odbytej praktyki oraz 
zezwoleniem na wykonywanie praktyki lekarskiej w Pań­
stwie Polskim należy skierować do Dyrekcji Szpitala Po­
wiatowego w Chełinnię (Pomorze). dp 1350

Z p. Wydziału Powiatowego 
(—j Dr. Piórek

Dyrektor Szpitala Powiatowego.

Uuaęa! Tylko 75 łr.
Paycho - Gra­
folog Szyller- 
Szkolmk au­
tor prac nau­
kowych re­
daktor pisma 
„świt“ okre- 
kreśla charak­
ter zdolności 
przeznaczenie 
Słynne med­
ium Evigąx 
w transie 
odgaduje i- 
miona nazwi.

=ka wyszcze­
gólnia najważ­
niejsze fakty życia. Jeżeli wąt­
pisz - napiez rok : miesiąc uro­
dzenia — otrzymasz próbna ana 
hze charakteru darmo Na koszta 
pocztowe zalaczyć 75 gr (znacz­
ki pocztowe) Redaktor Szyller. 
Szkolnik. Warszawa. Zórawia 47. 
tu. 2. Przyjęcia osobiste płatne 
cały dzień nw 5527

Najtaniej
baterje anodowe, kieszon­
kowe, żarówki, wszelkie 
latarki kieszonkowe i arty­
kuły elektrotechniczne
hurt i dótał. rw te«
W. Nadachowski, Gołębia
ap. 4». pomiędzy S,zko,lna
ą Wbełąwską’f eietou 4i4S

ca 15 cbra, I klasy, w gru­
bościach 110, 85, 65, 55
i 17 mm ma do oddania 
Fr. Dondajewski 
Tartak, Oborniki.

Elegancka
przystojna, młoda blondynka, 
z dobrej rodziny, pozna w celu 
matrymonialnym lepszego pana 
dobrze sytuowanego powyżej lat 
45 Poważne nieanonimowe oferty 
do Kurjera Poznańskiego pod

 ap 11406

Bochalteryjue
Współczesne Wvklady Pallors 
gwarant ile wielodz edzmóws śs-

Dó dóbrze założonej i prosperującej drukarni w więk- 
szem mieście na Pomorzu poszukujemy zaraz lub później

kierownika administr. ewentualnie wspólnika.
Znajomość księgowości pożądana. Zgłoszenia z podaniem 
warunków prosimy złożyć do Kurjera Poznańskiego pod

zp 11 298

POLOWANIE
gminy miejskiej Stęszew

ęa 2551 raórg wydzierżawimy na lat 6 drogą 
Heytacji w czwartek, dnia 15 paźętęjeriylćą t, B.,, 
o; godzinie 17 w biurze inągistrackiem.

Przewodniczący Spółki Łowieckiej
dp 1332 Langner, burmistrz.

OBWIESZCZENIE!
Ńą zasadzie §§ 1 i 4 rozporządzenia Porządkowego 

Pana Wojewody Poznańskiego z dnia 18 marca 1931 r. w 
sprawie tępienia szczurów i myszy (Dz. Uyz. \Voj. nr. 16, 
poz. 276)
Zarządza się powszechne masowe tępienie szczurów na 
terenie miasta Poznania wedle następujących postanowień;

1. Tępienie szczurów odbędzie się na całym obszarze 
miasta Poznania w dniach od 12 do 20 października 
1931 r. Tępienie szczurów dokona się dzielnicami, zą 
pwnocą dozwolonego przez Ministerstwo Spraw Wew-s 
nętrznych preparatu do trucia szczurów, a miano-i 
wicie „Ratyną“.

2. Odszczurzeniu podlegają wszystkie realności oraz 
szpitale, sanatorją, objekty rządowe i wojskowe, ma­
gazyny żywnościowe, młyny, sklepy spożywcze, bod 
tele, restauracje, piekarnie, masarnie i inne zakła­
dy przemysłowe.

3. Wyłożeniem trucizny zajmą się osobni funkcjonar­
iusze, zaopatrzeni w legitymację Miejskiego Urzędu 
Bezpieezeństwą i Porządku Publicznego WłaścU 
ciele względnie zarządcy realności i przedsiębiorstw 
obowiązani są wskazać funkcjonariuszom miejsGa, w 
których pojawiają się szczury oraz zastosować się ici-, 
śle do podanych przez nich wskazówek.

4. W dniu wyłożenia trucizny i w dniach następnych
należy zamknąć psy i koty, aby szczurów nie pło­
szyły. np 6 263

5. Tytułąm należytości za wyłożenie trucizny winni 
właściciele względnie zarządcy realności oraz przed­
siębiorstw przemysłowych uiścić funkcjonariuszewi 
wykładającemu truciznę na podstawie wystawione­
go rachunku zapłatę, która wynosić będzie:

od budynków pojedyńczych 3,— zł, 
od zabudowań przemysłowych zależnie od ilości 
i wielkości zabudowań oraz ilości zużytej tru.ki 
zasadniczo 6,—- zł od jednego budynku.

6. Z uwagi, że ąkcja ta mą na celu nietyiko zapobiega­
niu epidemiom, ale także ochronę majątku obywa­
teli, apeluję do mieszkańców miasta, aby dla tej 
akcji okazali zrozumienie i dopomogli planowej i 
racjonalnej walce z plagą szczurów.

7. Kontrolę nad wykonaniem tego zarządzenia prze­
prowadzi Policja Państwowa Winni niezastoso­
wania się ulegną po myśli § 5 wyżej cytowanego roz­
porządzenia grzywnie do 60 złotych, w miejsce k:ó- 
rej w razie niemożności ściągnięcia wstępuje odpo­
wiednia kara aresztu, a wyłożenie trucizny nastąpi 
na koszt opornego.

Poznań, dnia 30 września 1931 y.

L, 4ł Ssą

Miejski Urząd Bezpieczeństwa 
i Porządku PuhłlczGogo

£—■} Drost
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Maturyczne i dokształcające kursy

„WIEDZA“
Kraków, ulica Studencka 14, I. piętro

prowadza ustne lekcje zbiorowe w Krakowie, oraz przygoto­
wują w drodze korespondencji zapomoca świeżo przez facho­
wych profesorów opracowanych skryptów wskazówek, pro­
gramów i tematów.

Kursy pow ższc dzielą się na:
1) Kurs maturyczny gimnazjalny wszystkich typów 

; semra. naucz
2) Kurs średni 5 teji 6-tej kl. gimn.
3) Kurs niższy w zakresie 4-ch kl gimn.
4) Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
Uwaga! Uczniowie kursów korespondencyjnych o- 

trzymują co miesiąc onrócz całkowitego materiału nauko­
wego tematy z 6-ciu głównych przedmiotów do opracowania.

Na kursach WIEDZA" wykladaja najwybitniejsze siły 
fachowe krakowskich państwowych szkól średnich.

Do dyspozycji uczniów-(emc) kursów zbiorowych, oraz 
korespondencyjnych posiadamy gabinet przyrodniczy i geo­
graficzno-geologiczny jak również bogata bibljoteke.

Zadać bezpłatnych prospektów, Tp 379

Posiadaczom polis j

niemieckich Towarzystw Ubezpieczeń 
na życie

udziela porady fachowej i przeprowadza realizację tych 
polis w myśl układu waloryzacyjnego polsko-niemieckiego

Biuro porad
dla ubezpieczonych w niemieckich towarzystwach Poznań, 

ul. Rzeczypospolitej 9. I., przy biurach „Vesty“. 
Ponieważ termin składania wniosków już się kończy na­

leży vz własnym interesie sprawę przyspieszyć,
Pp 8 074-57,250

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 12 października 1931 r. o godz. lt 

sprzedam w Chludowie, pow. Poznań najwięcej dającemu za 
gotówkę: 2 ^6

samochód ciężarowy Chewrollet.
Zbiórka przed Sołectwem.
Gładyński, kom. sąd. z poi. Poznań. Szamarzewskiego U

Poszukuje się zaraz młodego

bez specj. kwalifikacyj naukowych, 
cenią. Język niemiecki konieczny, 
lazd zagranicę. Obecnie Warszawa.

gólnego wykształ- 
Ewtl. później wy- 

Krótki życiorys,
referencje. Oferty do Kurjera Poznańskiego podzw ¡1388

LICYTACJA MASY UPADŁOŚCIOWEJ
W poniedziałek. 12 października od godz 11 począwszy 

sprzedawać będę przy ul. Wronieckiej 4 na odpowiedz,al- 
ność interesowanych najwięcej dającemu za gotówkę:

3 biurka, 3 fotele przed biurko, 3 krzesła, siół skłaeło» 
wy, umywalnię, garderobę i bieliznę używaną oraz 
inne rzeczy, pozatem sprzedam w dalszym ciągu no­
wą garderobę męską i damską. 4 szafy żelazne, 2 ma­
szyny do pisania, 2 dywany, 2 kompl, saloniki, konipL, 
sypialkę, 8 obrazów olejnych, 3 maszyny do szycia 
oraz różne inne meble i urządzenia domowe.

Brunon Trzeczak,
zaprzys. i ustanowiońy rzeczoznawca i aukcjonator na 
Województwo Poznańskie, ul. Wroniecka 4, tel. 2126 i 3175 

| Pp 8 075-40,128

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo,
1, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-lamowv milimetr 50 «»roszy

Znak oferty (naprzyklad: n 2395, z 21205, d 1811 
1 t. d. = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia orzyjmuje się do godziny 10.

Gdynia
parcele budowlane SCO m. Święto­
jańska sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański zdp 72 253

KAMIENICE

program
SENSACYJNY

1- 4 ZŁOTE.
MARSZAŁKA TÖCHA 4.

VARIÉTÉ e”?:

Okazja dla nowożeńców 
dobra egzystencja

Zaraz sprzedam skład papieru 
galanterii, dewocjonalji. mieszka­
niem. dwa pokoje kuchnia, to­
warem urządzeniem 6 000 złotych 
miesięczna dzierżawa, z powodu 
zamażpójścia Oferty Kurjer Po­
znański zdp 72 254

Administracje
kamienic meldunki załatwia fa- 
chow-o właściciel domu. Zgłosze­
nia Nowak. Strzelecka 33. 

zdpw 72 243

Inżynier
potrzebuje ładnego umeblowanego 
pokoju ewentl. dwóch, telefon, w 
centrum. Adresować: Hotel Bri- 
tania, pokój 74. Inżynier B. S. 

zdw 72 257

Modne
sukienki od 8 płaszcze od 15 szy­
je reklamowo pierwszorzędnie, 
modernizuje futra Salon Mód. 
Lodowa 1 m. 5 na Łazarzu.

zdp 72 182

i

zw. 11 401 Parcelę — Szeląg
pięknie położoną sprzeda właści­
ciel. Oferty Kurjer Poznański

zdp 72 266

PIENIĄDZ

100 tys. złotych
poszukuję na I hipotekę majątek 
ca 1 590 morgowy w Wielkopolsce 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 71 663

Lokal
handlowy odstąpię. Ul. Kraszew­
skiego. Oferty Kurjer Poznański 

jnw 1680

23 OŻENKI

Kapelusze damskie
po znanych niskich cenach nole- 
ca Julja Mayerówna, Wodna 22. 

zdp 71 269 70

Tanio
sprzedam otomanę, szafę, łóżka. 
Adres wsksże Kurjer Poznański 

zdpw 71 203

Szukam
-1000 złotych, hipoteka dom.. 
Adres wskaże Kurjer Poznański

zdp 71 791 

Kawaler
lat 25. handlowiec. 155 dla bra­
ku znajomości pozna tą drogą 
mila, inteligentna panienkę lat 
16—20 skromną. gospodarną, z 
dobrej rodziny, beznaganne.i prze­
szłości /może być biedna) celem 
późniejszego ożenku. Zgłoszenia 
wraz z fotografją. którą pod sło­
wem honoru się Zwraca uprasza 

Kurjera Poznańskiego pod

„652 i 99» 
PROGRAM 

SENSACYJNY
’ 4-4 ZŁOTE : .

MARSZAŁKA T0CHA 4.
VARIETE ÿTEi,;

65-73

Maszyny do pisania
i gwarancją pierwszorzędne no 
we zl 690.— a używane z gwa 
ranćją i prawem zamiany od zl 
95,— Skóra i S-ka. Poznań. Al. 
Marcinkowskiego 23 Sw 4/5

Najtaniej
szalówka podłoga, kantówka, go­
towe schody, dzwona, okna, chro­
niące przeciw zimna płyty Celo- 
tex Chełmońskiego 11.

zdp 72 191

5 000
poszukuje pod zastaw bardzo 
pewnych weksli na 3 miesiące. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdpw 73 197

Pianina
pierwszorzędnego gatunku poleca 
tanio B Sommerfeld. Bydgoszcz. 
Śniadeckich 2 Filja Grudziądz 
ul. Groblowa 4 np 5 470

Parcele
budowlane w ładnem położeniu 
sprzeda korzystnie Szender. Mo­
sina. zdp 72 199

10 000 zł
pożyczki dlugoterurno xej za za­
bezpieczeniem szuka Oferty Ku­
rjer Poznański zdp 72 198

8 DC WYNAJĘCIA

Gramofony
za każdą możliwa cene. z powodu 
likwidacji .oddziału gramofonów 
sprzeda jeszcze Elektrovox. Pól; 
yfipjska 30. .______ zdw 71.921

Wspaniały obrus 
Ręczna waliza

Oferty Kurjer Poznański 
zdp 72 220

Lokal
w Toruniu przy ulicy Szerokiej 
z urządzeniem do wydzierżawie­
nia z towarem lub bez od zaraz
Zgłoszenia do ..Par“. Toruń Sze-l^g. „ „„_____ _
roka pod nr. 1096 Pp 7989-64.295 z(jpw 70 716 Anonimy do kosza.

14 DZIERŻAWY

Piekarni
poszukuję w ruchliwem miastecz­
ku lub kościelnei wsi celem dzier­
żawy Zgłoszenia z podaniem wa 
ranków do Agentury Kurjera Po­
znańskiego w Kruszwicy.

np 6214

24 NAUKA

Kurs tańców 
rozpoczynamy 

Mikołajczak, Kłedecka
Pocztowa 29 Pw 7 804-38.216

zw 11 405

Gospodyni
kucharka wiek średni, długolet­
nie świadectwa zna szycie, po- 
szukuje pracy. Oferty: Radom, 
poste restante okazicielce kwitu 
Biura Ogłoszeń. Pietraszek, „nr. 
13 820“ np 3192

?8 WOLNE MIEJSCA

Jabłka zimowe 
najszlachetniejszych 

gatunków
wielkim wyborze sprzedaje po 
najniższych cenach Owocarnia. 
Wielkie Garbary 40. zdpw 71 712

Meble
solidne tanio wprost fabryce Ju- 
Ijan Węclawski. ul św Rocha 8. 
Składu w mieście niemam.

Pw 7 798-57.41
Drzewka i krzewy 

owocowe
ozdobne i róże polecają A. i J. 
Jeske Szkółki drzew w Jelonku 
poczta Złotniki k/Poznanla. tele­
fon 3 Cenniki wysyłamy na żą­
danie bezpłatnie! Dojazd do na­
szych Szkółek autobusami z Pla­
cu Sapieżyńskiego w kierunku 
Obornik

Tirany
tiulowe, woalo­
we madraso- 
we, kołdry na 
wacie i wełnie 
własnej fabry­
kacji już od 
14 50 Wełna 

chemicznie 
czyszczona na

Skład
z mieszkaniem 3 pokojowem

Ul. Fredry
2 pokoje frontowe bez mebli, cen­
tralne ogrzewanie, nadają sie dla 
lekarza lub dentysty także na 
biura handlowe zaraz do wynaję­
cia. Oferty Kurjer Poznański

zdw 71 796
Mieszkanie słoneczne

2 pokoje frontowe (jeden pokój z 
meblami jadalnia) kuchnia, ła­
zienka. balkon, elektryka w ryn 
ku Wildeckim Czynsz 55.— za 
zgodą gospodarza zaraz do odda 
nia. Oferty Kurjer Pozn.

zdwp 71 797
Mieszkanie

Plac
1900 m kw. opłotowany blisko, -
bocznicy, własna szopa studnia, Ratajczaka 9. 
odstąpię zaraz. Telefon 63-50.

zdp 72 193 

Akademja 
tańców Wituszkowskich
daje pełną gwarancje nauczenia 
- - - - Pw 7 980-57.238

Pieniądze
zarobi każdy artykułami . pierw­
szej potrzeby Poznań. Aleje Mar­
cinkowskiego 2 parter ..Emzet' 
Zamiejscowym wysyłamy prospe- 
kty. zdp 73 232

27 SZUKA PRACŸ
Garaże

oświetlone, nadające się także na 
inne przedsiębiorstwa oddam. — 
Matejki 45. I zdpw 72 222

Podać adres
towarzyszce podróży, która wy­
siadła Witaszyce 7. 10. Kurjer 
Poznański pod dp 1351 

Ostrzeżenie!
Weksel na 500 zł unieważniam i

kołdry kg od l9 °owe oddam Marszalka Focha za ostrzegam nrzed nabyciem Ży-
TOofJ „u 5 '■ pożyczkę do 6 000 Zgłoszenia Ku- wata oa „ rjer p0Znański zdp 72 145zl

zł kilogram. — 
W. Groszkie- 
wicz. Poznań, 
ul. Wrocławska 
nr. 3. Hurtow­
nie i detalicznie. 

Pw 7 786-36.98

4
pokojowe komfortowe wynajmą. 
Sw. Szczepana 10. Debiec.

zdp 73 ISO

ranci Anto-ni Smogur. Stanisław 
Tomczak z Boguniewa. Franci­
szek Krotecki. Boguniewo. 

np 6262cz ROZMAITE
■n

11 POKOJE UMEBL.
Skład

rowerów w mieście powiatowem,
dwp 1330 urządzeniem, towarem korzystnie 

sprzedam Oferty Kurjer Pozn 
zdwp 71 104.

Wspólny
dobrem utrzymaniem panu tanio. 
Wielkie Garbary 18 wejście Woź­
nej. mieszkanie 4. zdp 73 120

Sypialnie

Ogloszenih do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
ibliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych
Kucharka

dobrze gotuje, piecze i zaprawia 
poszukuje posady zaraz lub od 1. 
11. Oferty Kurjer Poznański

zdw 73 259
Dziewczyna

z dobremi świadectwami, goto­
waniem szuka posady od 15 10. 
ewentl. jako po-kojowa Oferty 
Kurjer Poznański zd,p 73 265

Krawcowa
pierwszorzędna szyje do domach 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 72 208

warsztat nadający sie na rzeź- 
nictwo zaraz do wydzierżawienia , , .
Fr Pawlioki i Syn, hurt kol. —dadne kompletne sprzedaje 
Śrem. zdn72 233 czywiście tanio. Stolarnia, K

towa 6.

DZISIAJ W KINIE
Apollo: „Wesoły Porucznik“. 
Aurora: „Buster Keaton Ge­

nerał“.
Casino: „Gabinet Dr. Cali- 

gari“.
Colosseum: „Głos serca“. 
Corso: Skradzione klejnoty. 
Edison: Dynamit.
Harfa: „Gdy mężczyzna ko­

cha“.
Kapitol: „Żeński batalion

śmierci“ oraz „Djabełek* 
Metropolis: „Poskromienie

flirciarki“ oraz rewja p. t.: 
„W krainie Kowbojów“,

Odeon: „Głód Seksualny z ży­
cia powojennej młodzieży“

Renaissance: „U progu Gtio 
tyny“.

Słońce: „Miljon“.
Scala - Variete: „Program

sensacyjny“.
Tęcza: „Dziewczęta z bałefu“ 
Wilsona: „Za Grzechy Oj

ców‘.‘

rze-
wia-

zdp 73 244

Umeblowany
zaraz. Matejki 60. parter, 

zdp 72192

Sprzedam
materia! granat płaszczowy dam­
ski, ubraniowy gobelin, krys eta­
ty. Kwiatowa 7. mieszkanie 5.

z 65
Okazja

Srebrny serwis. brylantową 
broszkę. 1 collier z brylantami i 
inne brylanty tanio sprzedam — 
Kudliński. Niegolewskich 10 a, 
mieszk. 24 przyjmuje w niedzielę.

z 67

KUPNA

Dywan
ca. 3X4 ręcznie wykonany, bez- 
nagannie utrzymany za gotówkę 
kupię Oferty z ceną Kurjer Po­
znański zdwp 72 945 

Kupię
dywan dobrze utrzymany. 3X4 lub 
większy. Oferty Kurjer Poznań 
ski zdwp 71 580 

Głuchota
uleczalna. Wynalazek Eufonja za 
demonstrowany specjalistom usu 
wa przytępiony słuch szum c ek 
menie uszu. Liczne Podziękowa­
nia Żądajcie bezpłatnej pou- za 
jącej broszury Adres: Eufcnja 
Liszki k Krakowa np 5567

Bona
freblanka sumienna, doświadczo-

lewo.

Pokój
forntowy umeblowany do wyna­
jęcia od zaraz Niegolewskich 5, 
[II. ptr. prawo. zdp 72 294

Pokój
niekręipnjący ładny 1—2 osoby. 
Romanowska Mostową 4.

zdp 72 213 

Słoneczny
niekrepnjący 1—2 osoby, elek­
tryczność telefon. Kraszewskiego 

m. 9 zdp 72 214

2 pokoje
elektryczność możność używania 
telefonu ewentl. utrzymania. — 
Oferty z podaniem ceny do Ku­
rjera Poznańskiego zdw 71 570

Kupię
w mieście powiatowem skład ko­
lonialny lub t. p. objekt 3—5 000 
zł gotówka. Szczegółowe oferty 
Kurjer Poznański zdp 72 239

Chcesz
ot-rzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy korespondencyjne im. 
Seku!owicza. Warszawa Zóra- 
w-ia 42. Wyuczają listownie: bu­
chalterii rachunkowości, kore­
spondencji. stenografii, handlu, 
prawa, kaligrafii, da.ktylografji, 
towaroznawstwa, jeżyków, pi­
sowni. gramatyki polskiej, eko­
nomii. Żądajcie prospektów!

nw 6 155

P oszukuję 
inteligentnej panny

do trojga dzieci (pięć, dziesięć, 
dwanaście lat) i innych zajęć u- 
myslowych; znajomość języka me- 
mieckiegc >bowiązkowa. muzyki 
pożądana: mieszkanie i utrzyma­
nie w domu, (pościel własna). 
Dokładne oferty życiorysem, po­
daniem wymaganego wynagro­
dzenia proszę skierować P. a„ 
Inżynier Grycz. Pszczyna Górny 
Śląsk Nieodpowiednie oferty po­
zostawię bez odpowiedzi, na.wy-

na dobrej rodziny szuka posady brane dam odpowiedź do
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zd,p 73 261

z lepszego
Panna
domu, młoda tnteli-

dni. dp 1327

Potrzebuję
od 15 b m dobrego piekarza no

Bezinteresownie
Wydział kształcenia kuchmi­
strzyń S-zkoły Gospodarczo-Zawo- 
dowej w Poznaniu, św. Marcin 
69. dostarczy swoje uczennice 
kwalifikowane z dwuletniego kur­
su dla przygotowania obiadów, 
kolacyj przyjęć wystawnych, ja­
ko-praktyka samodzielnej pracy. 
Osoby zaintersowane mogą sko­
rzystać z usług naszych uczennic 
dla pokazowego gotowania, pie­
czenia Zgłoszenia Biuro Szkoły, 
św. Marcin 69. zdp 67 666

gentna znająca szycie, haftowa- pieczenia i rozwożenia chleba P 
nie język niemiecki muzykalna.! wsiach za złożeniem kaucji a 
szuka posady. Oferty: Lenkówna i zl. Zgłoszenia p Fr. Stępnia», 
Wąbrzeźno. Wolności 55 ‘Robakowo poczta Gadki.

zdp 72181 zdp 72 221 —

Humor zagraniczny

Pokój
próżny ewentualnie częściowo n- 
meblowany śródmieściu poszuku 
je samotna osoba Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdw 71933

Astrolog
światowej sławy, oblicza ścisłe 
horoskopy, wszelkie wydarzenia 
życiowe ltd. Ceny niskie Matej­
ki 58. part., prawo, telef 62-02

zdw 71738
Kołdry

wykonuje, stare przerabia. Smo­
czyńska Kwiatowa 8

zdipw 71 354
Akuszerka

Kleinwachterowa Poznań cen­
trum ulica Romana Szymańskie­
go 2 pierwsze piętro lewo drugi 
dom od Placu świętokrzyskiego, 

zdw 71 699 700

Pani
pokoju 1 listopada inteligentnej 
rodzinie. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański, Stary Rynek rw 3 022

Filet
i inne roboty ręczne wykonuje. 
Aleje Marcinkowskiego 25 dom 
tylny, m. 13. zdp 72 264

Gdy młoda małżonka...
i— Gotowy nareszcie ten kotlet?
;— Wybacz, że się nieco spóźniłam. Próbowałam 8° 

usmażyć, ale okazał się do niczego. Więc go upiekłam ~~ 
a w najgorszym razie teraz spróbuje go ugotować.

(Lond. Opinion). S. F.

D J „ 1 „ i. na październik 1931, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do-f rzeaptata datku ilustr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe w Po-
1 znaniu w ęksped. zł 4,00. w agencjach wymieście z[4_50. z odnoszeniem

do domu w Poznaniu zł 4 " 
kwartalnie zł 15.03, pod 
W razie wypadków spoy.v., 
wydawnictwo nie odpowiada za aosiarczeme 
sie niedostarczónych numerów lub odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji ł Administracji: 4461^476^3307^3524^3525^4072^w^niedzielę,

c-innio “a stronie 6 lamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tcksW 
v.,z V lUSńCllla redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej

° 120 gr, przed wiadomościami potoczneini 200 gr od 1’amowego małun-
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: do 
wydania wieczornego „-drobne" do godz. U, większe dłużej według możności. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 25zgr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości- 
święta i nocą tylko 1476 1 3524, iilją Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 2001^
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